
(rjiUa fontowa uHnum tyw łtoB. Cen ■ egzemptprzs zagranicą zl 0.20. FrennineratR miesięczna n n  a od* 
noszeniem do domu zł 1 .50.

CENA * 4  Śth 
EGZEMPLARZA ■ K R A K O W S K I CENA

EGZEMPLARZA |l©»

KURIER PORANNY
t%/iezui e i n y  o r ^ t  s% cBeniokrutcgczny ‘

Adft;a r*'rtiRcji t i-diulaieitriejŚ! S '■»**"» hI. JdiKtuajjkz 3. le i. Nr. 164-20. Redaktor siełajr i odpowiedzialny przyjmują .r środy I piątki od godz. 1> 10. Sr retc s
redakeji prayjBUij* nodzlrazile od godz. i*~  1# i  wy;rtkieui niedziel Nlezamówlonyeh nrtyknłów nie honorujemy. Redaktor naczelny: BOGUM ił  ..EMBOWSKi

76 Krakó w wlorcli 21 września 1937 r. Rok 1
D Z E Ś f K I N O  „ A D R I A *

Uro zysta premiera filmu
D Z I S !

DES PURIMSZPILER
^ ^ (BŁAZEN PUKIM0WY)
Reż. Jozef Green i Jan Nowina P rzyby lsk i ,  realizatorzy filmu „Idł mit dem Fidł*

O B S A D A  
MIRIAH KRESSIN Zygmunt Tnrkow
HEIMI DŻEJK0B80N Ajzyk amaerg
Maks Bożyk Berta Litwina
Jakób Reinglas Sam. Landan i inni.

Muzyka: Nikolam* Brodzki.
A k c ja  rozgryw a się w . rakow ie, gdzie czę ic iow o f i lm  
nakręcono.  —  Z d ję ć  p lenerow ych  dokonano w dz ie ln icy  

żydow sk ie j i  uchw ycono najciekaw sze zaoytki.

A.

Echo m ow y prezydenta Rooseveita
|iirze«:iw dyktaturom

Pary Ż. —  Dwunastu ministrów 
francuskich wraz z premierem Chau- 
temps‘em i wicepremierem Leonem 
Blumem przemawiało dziś w rozmai 
tych miejscowościach Francji. Wszak 
że opinia publiczna pozostaje nadal 
Pod wrażeniem w ielkiej m owy piąt­
kowej prezydenta Ruosevelta. W  Pa­
ryżu i w Berlinie, w Londynie i w 
Rzym ie mowa prezydenta Ameryki 
Północnej wywołuje refleksje- w tre­
ści różne, fecz jednolicie ciekawe.

„Tem ps“  aprobuje wystąpieniu, an- 
tydyktatorialne prezydenta Roosevel- 
tu, zgadzając się z nim, że w wielu 
wypadkach —  jak się wyraził Roose 
velt —  „pod płaszczykiem djktatury 
ukrywa się duch in w a z jiv. Zarzucając 
dyktaturom —- pisze „Tem ps", że sta 
nowią niebezpieczeństwo dla cyw ili­
zacji, prezydent Stanów Zjednoczo­
nych dal dokładną definicję stanu 
rzeczy, bowiem istotnie ideologia au­
torytatywna, jak i ideologia rewolu­
cyjna. nie mogą być a la langue to­
lerowane przez ludzi cywilizowanych 
W ie lk i dziennik francuski, który jest 
organem ciężkiego przemysłu, czyni 
pewne zastrzeżenia co do wywodów 
prezydenta, że skuteczną bronią prze 
ciwko dyktaturze jest podniesienie 
standartu życiowego mas pracujących 
i zadośćuczynienie' ich rewindyka­
cjom społecznym. „Tem ps" przeciw­
stawia się eksperymentom zbyt ha- 
zardownym i twierdzi nawet, że dok­
tryny Rooseveita w ytw orzyły w .sa­
mej Ameryce prądy socjalne wielce 
niepokojące.

„F iga ro " przypomina, że za obec­
ny stan w Europie, czyli za zwrot prą 
dów dyktatorialnych tak groźny dla 
demokracji, w której obronie dziś wy 
stępuje nawet prezydent Roosevelt, 
odpowiedzialność w prostej linii po­
nosi Ameryka. Jeśli największa potę­
ga gospodarcza i finansowa świata 
odwróciła się od Europy — ■ pisze Lu 
nien Romiar —  to tym samym przy 
czyniła się do podważenia pokoju i 
do osłabienia ustrojów walczących o 
Pokój, czyli ustrojów demokratycz­
nych.

Jak opiewają telegramy berlińskie, 
krucjata prezydenta Rooseveita wy-

S ł o j e  do ko nfitur
*/» Itr. Itr. 1 Itr. l ’d Itr. 2 Itr.

— .19 __.i5 — .18 — .20 — .25 —.39

M l “ J . D i e n e f w a a ,

wołała w całych Niemczech falę sza­
lonego gniewu. Dzienniki niemieckie 
gwałtownie atakują prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, zarzucając mu 
między innymi, że swymi „formułka 
mi demagogicznymi jeszcze bardziej 
pogłębia chaos i stan zapalny w Euro 
pie*.. Roosevelt —  mówi się w Berli­
nie —  atakuje dyktatury dlalego, aby 
odwrocie uwagę opinii amerykańskiej

od jego własnych kombinacji dykta­
torialnych.

W  korespondencji nowojorskiej 
„Paris M id i" wyraża nawet opinię, że 
ideologia narodowo - socjalistyczna 
zaraziła już poważnie Niemców ame­
rykańskich, tak, że zaczyna być fe r­
mentem społecznym w  Stanach Zjed­
noczonych. Tym  też tłumaczyć się ma 
kampanię prezydenta Roosevelta.
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demonstruje u każdego w domu bez 
obowiązku kupna rewelacyjne radio­
aparaty najnowszych modeli 1938.

G o źn y  r o żA f w  Krakow ie
Dzisiaj o godzinie 10‘50 zawezwa­

no Straż pożarną na ulicę Urzędniczą 
1. 37 do mieszkania Zofii Jarmilowej, 
gdzie wybuchł pożar spowodowany 
przez .Tarmiiową, która użyła do pra­
nia bielizny i w pewnym momeneie 
lekkomyślnie odkręciła kurek kuchen 
ki gazowej zapalając zapałkę.

Wtedy nastąpił podwójny wybuch

tj. gai.u i b< nzyny, w wyniku którego 
Jarmiłowa uległa dotkliwemu popa­
rzeniu rąk i nóg.

Następnie ogień przerzucił się na 
urząuzenie mieszkania i strawił aość 
znaczną ilość garderoby i bielizny w 
szafie.

Przybyła straż pożarna w kilku mi 
nutaeli ogień ugasiła.

Ew

w

W stosownym
c z a s ie

K t ł i . M C

K ll i lA T V
2 v r ^ S Z

wommt

cL fZzjjuy

Krw aw a sobota podkrakowskiej
W  sobotę popołudniu jest czas wol 

ny od pracy. N iektórzy robotnicy bio 
rą wypłaty. Jakże więc nie uświet­
nić takiej okazji.

i iwietniaL więc taką sobotnią oka 
zję dwaj mieszkańcy Zabierzowa ko­
ło Krakowa w m iejscowym szynku.

Nagle podczas libacji wybuchła po 
m iędzy nimi sprzeczka, która wnet

Jutro z b ie rz e  s i ę  
Startu M ie j s k a

W D NIU  JUTRZEJSZYM ODBĘ­
DZIE SIĘ POSIEDZENIE KRAKÓW  
SKIEJ RADY MEJSKIEJ.

ZE W ZG LĘD U  NA AKTUALNE  
SPRAW Y OSTATNICH DNI, JAKO- 
TEŻ I PRZEDŁOŻENIE ZAMKNIĘĆ  
RACHUNKOWYCH, POSIEDZENIE  
TO OCZEKIW ANE JEST ZE ZNA  
CZNYM ZAINTERESOWANIEM,

WSM
zamieniła się w zażartą kłótnię. Jan 
Gwizdała starał się przekonać ol 
czymś Antoniego Dudę, bo tak nazy­
wali się obaj przyjaciele, ale gdy mu 
zabrakło słów, użył niezawodnego w 
takich wypadkach noża.

I  oczywiście zaatakował nim nie- 
spodziewającego się takiego obrotu 
sprawy, Dudę.

Duda początkowo starał się wytłu­
maczyć koledze, że przecież byli przy 
jaciółmi, ale gdy i jego wywody nie 
trafiały do przepokania Gwizdale, b tó 
ry w dalszym ciągu argumentował

nożem, Duda wydobył z kieszeni ba 
gnet i utopił go w plecach przeciw ­
nika aż po rękojeść.

Zalanego krw ią Gwizdałę odwiezio 
no do m iejscowego lekarza, ale ten 
po udzieleniu pierwszej pomocy za­
wezwał Pogotow ie ratunkowe z K ra­
kowa, które przew iozło Gwizdałę w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala św\ 
Łazarza.

Zachodzi poważna obawa utrz\ ma 
nia go przy życiu.

P zeciw Dudzie miejscowa policja 
wytoczyła dochodzenia, (g)

P o g n ę b  bohaterskiego
posterunkow ego  ś j » .  Stopu czyn skier* o
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WŁAŚCICIEL FIRMY „CODEX“ 
OSKARŻONY O NADUŻYCIA

Ludwik Kur oczka, właściciel fir ­
my księgarskiej „Codex“ stanął w  
dniu dziisejszym przed sądem karnym

Kuroczka oskarżony jest o dokona 
nie nadużyć.

Rozpraaw została odroczona celem 
powołania nowych świadków.

Dma 21 bm. o godz. 14 odbędzie 
się w Collegium Medicum przy u f 
Grzegórzeckiej pożegnanie zwłok bo­
haterskiego posterunkowego PP. śp. 
Stanisławę Kopaczyńskiego, ktdry zgi 
nął na posterunku służbowym.

W  pożegnaniu tym wezmą udział 
oprócz duchowieństwa, przedstawicie 
le wdadzf jktórzy przy wtórze orkie­
stry wykonywującej marsze żałobne 
złożą na trumnie bohaterskiego poli­
cjanta wieńce.

Po odprawionych modłach przez 
duchowieństwo nad zwdokami. trum­

nę złoży się na specjalny samochód- 
karawan, który ją zawiezie do Zaso- 
wa w pow. Mieleckim do miejsca u- 
rodzenia tragicznie zmarłego poste­
runkowego gdzie odbędzig się pogrzeb
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Na prawo, czy na lewo?
Prasa prawicowa 3 apowiada od­

bycie konferencji na Zaniku, która 
m î zadecydować o !in:aeh i drogach 
pojityki polskiej na najbliższy rok.

Niewątpliwie mi irodajne czynniki 
wezmą pod uwagę faktyczny .układ 
sil społecznych i politycznych kraju. 
Wiedzą doskonale nie tylko na pod­
stawie raport.>w ac-ninistracyjnych 
co w kraju rzeczywiście się dzieje, 
jaka jest wola i jaki. żądani amas. 
krzyki, rwetis i posługiwanie się pał­
ką, większe, czy mniej .ze „odruchy44 
urządzane w coraz to Innej miejsco­
wości, n'e nio.«ą zasugerować niko 
go, a już na niiiej cepowiedzialnycli 
za Polskę ludzi. W  ostatnich tygod­
niach kraj przeszedł wiele doniosłych 
wydarzeń, wystarczy wspomnieć o 
wypadaach chłopskich i robotniczych 
maniiestacjach, aby nie miały one 
wywołać właściwego rezonansu tam 
gdzae należy. Jedno nie ulega wątpli 

dści: nastąpił całkiem wyraźny po­
dał na prawice i lewicę. Prawica o- 

oejinuje wszystko to, co bliskieni jest 
endecji i faszystowskich elementów. 
Główną jej cechą to żyletka i pałka. 
Wystarczy nawrócić do sytuacji 
przed śmiercią Wielkiego Marszałka 
Piłsudskiego, by wrzask tej endeckiej 
syreny zamilkł. A lewica? Usuwamy 
—  jak to od pierwszej chwili czyni­
my —  komunę. Pozostają takie siły 
jak Stronnictwo Ludowe, PPS. i gru 
py pracownicze. Najpewniejszą osto­
ją demokracji i walki z wszelkimi od 
mianami totalizmu jest PPS. W  Stron 
nietwie Ludowym zadecydują doły, 
one właściwie już zadecydowały. 
Marszałek Rataj ponoć do niedaw 
na zwolennik porozumienia z PPS* 
po wizycie złożonej ks. prymasowi 
Hlondowi, miał jakoby oehionae w 
zapędach proiewicowych. Nie wia 
domo ile w tym prawdy i jaki był 
istotny sens i cel rozmowy, ale gdyby 
nawet przyjąć, że p. Rataj zrobił o- 
brót o 110 stopni, to czy fakt ten decy­
duje o kierunku całego Stronnictwa? 
Pamiętamy, jak to w roku 1928 na­
stąpił rozłam w PPS. Odeszli Jawo 
rowski, Moraczewski i czy PPS na 
tym ucierpiała? Przeciwnie, partia 
okrzepła, oczyściła się, zyskała na 
zwartości i sprężystości, pogłębiła 

swoją ideologię, a wiadomo jaki sina 
łny koniec spotkał rozmaitych W ojt­
ków Malinowskich.

Jest faktem niezaprzeczalnym, że 
doły chłopskie swoim zdrowym i nie­
omylnym instynktem prą ku porozu­
mieniu z PPS. 1, to jest decydujące. 
Uczciwi przywódcy, albo poddadzą 
się woli dołów, a ■bo będą musiały o- 
dejść i pozostać generałami bez ar­
mii. Pracownicy umysłowi codziennie

deklarują swoją solidarność i goto­
wość noparcia postulatów chłopskich 
i robotniczych. Czyli na lewity sytu­
acja jest jasna, zupełnie konkretna. 
Obóz denionratyczny może spokojnie 
patrzeć w przyszłość. Chodzi tylko o 
to, aby tak samo trzeźwo patrzono 
gdzieindziej. OZN nie będzie mógł 
ujść uwagi zapowiedzianej na Zam­
ku narady. To prawda, ale gdy na tę 
sprawę popatrzy się nie pod kątem u- 
tajonyeh inteneeyj ezy zamiarów, ale 
pod katem widzenia układu §3 eh sa­
mych sił, jakie przygotowały 1 popar 
ły przewrót majowy w 1926 roku, to 
dojdzie się do przekonania, że nie ma 
innego rozwiązania kwadratury Koła 
polskiej polityki, jak skoncentrowa 
nie całego wysiłku państwowego na 
obozie demokratycznym. Przypom­

nijmy sobie, jakie ugrupowania po­
lityczne wybrały po przewrocie ma­
jowym Wielkiego Marszałka Prezy­
dentem, jakie ugrupowania wybrały 
następnie prof. Mościckiego Prezy­
dentem Rzeczypospolitej? Nie było 
wtedy ani BR. ani dzisiejszego jego 
potomka —  OZNU. Wszystko, co wier 
ne tradycji demokratycznej, skupiło 
się około Marszałka Piłsudskiego, a 
po tyni około prof. Mościckiego. Te 
siły dzisiaj istnieją. Żyją i działają. 
Po śnnerci Marszalka tym bardziej 
są czynne. To jest fakt, którego się 
nie zakrzyczy ani endeckimi pogroma 
mi, ani wciąganiem ONR do obozu 
ozonowego, jako jego awangardy.

Polska stoi u zakrętu dziejowego. 
Na pytanie: na prawo, czy na lewo, 
trzeba odpowiedzieć po męsku tak sa­

mo, jak powiedziano wówczas, gdy 
trzeba było Polskę ratować przed na 
wałą bolszewicką.

Wtedy Polskę obronił chłop i ro­
botnik, skupiony w swojej partii, a 
nikt inny. Ani endecja, ani BB., ani 
OZN. Po co szukać okrężnych, zaw i- 
łych dró, kiedy oparciem się o obóz 
demokratyczny można kraj uspokoić 
i wyprowadzić na ubity gościniec sil­
nej, wolnej i mocarnej Polski!

Jest jeszcze czas, jeszcze można to 
zrobić bezboleśnie, w sposób b ła­
twy: zmiana ordynacji wyborczej, no 
we demokratyczne wybory, ugrunto­
wanie władzy na wyłonionej większo­
ści. Otoczenie armii i jej wodza czcią 
i miłością.

A jeśli endecja zechce później da­
lej bruździć, kompromitować Polskę 
„odruchami44 i burdami szkolnymi, to 
obóz demokratyczny potrafi ją zmu­
sić do milczenia i służenia tylko Pol­
sce, a nie obeej agenturze!
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H I T L E R  I T U C H A C Z E a  S « l
SENSACYJNE REW ELACJE O ROLI H ITLEROW SKIEGO SZEFA PRASOW EGO W  PROCESIE MOSKIEWSKIM

W  bazylelejskiej „Nationalzeitung" 
czytamy na marginesie kongresu no­
rymberskiego następujące sensacy| 
nie brzmiące rewelacje:

Na wszystkich dotychczasowych 
kongresach narodowo - socjalistycz­
nych przyjm ował przedstawicieli pra­
sy zagranicznej dr. Ernest Hanfstaen- 
gel. Uważał się za gospodarza i tro- 
skliwię dbał o to, by dziennikarze 
zagraniczni czuli się dobrze w tym 
przeludnionym mieście. Zwłaszcza 
Francuzi, Anglicy i Amerykanie cie­
szyli się jego względami, a on był du­
mny, że mógł rozmawiać z nimi w ich 
językach. Dr. H. był zaufanym przy­
jacielem Fiihrera i kanclerza Rzeszy, 
którego poznał w domu swej matki, 
wdowy po znanym monachijskim an- 
tykwarzu. Pani Ilantstacngel już w 
roku 1923 głęboko była przeświadczo 
na, że Adolf H itler i jego partia za­
triumfują. Z dużego maiątku. który 
je j zostawił mąż, ofiarowała pokaźne 
sumy na cele ruchu narodowo - so­
cjalistycznego. Mogła liczyć na wdzię 
czność Hitlera i dlatego było rzeczą 
zupełnie naturalną, że gdy H itler zo­
stał kanclerzem Rzeszy, zamianował 
syna swej protektorki szefem wydzia 
lu prasy zagranicznej. Przed sześciu 
miesiącami musiał teraz ten człowiek 
który tyle usług oddał H itlerowi, któ­
ry tak był przywiązany do Fiihrera, 
panicznie uciec z Niemiec. Przed trze 
ma miesiącami dowiedziano się, że 
Rudolf Hess, zastępca Fiihrera gorli­
wie zabiegał o to, by doprowadzić do 
skutku pojednanie, ale H itler katego­
rycznie odmówił. Nagle zaczęły w

Berlinie kursować pogłoski, że dr. 
H. pracuje nad książką, która ma 
się wkrótce ukazać w Londynie. W  
książce tej chce nas dr. H. poin for­
mować o przyczynach swej niełaski. 
Pod wrażeniem tej wiadomości roz­
luźniły się w Berlinie języki i dow ie­
dziano się, co spowodowało zerwanie 
Hitlera z dr. Hanfstaenglem.

Ta niełaska jest w najściślejszym 
związku źe zdradą i straceniem rosyj 
skiego marszaka Tuchaczewskiego. 
Nie była to niewinna ofiara. W śród 
licznych w yroków  śmierci w Rosji so 
wieckiej były niektóre nieusprawiedli 
wionę, ale Tuchaczcwski popełnił 
faktycznie zdradę. Pow ierzył dr. II. 
ważne tajemnice militarne. Opinia 
jest tylko niestalona, czy Tucliaczew- 
ski zdradził plany mobilizacyjne ro 
syjskie czy też francuskie; te ostat­
nie mógł dobrze znać, ponieważ wta­
jemniczono go vi nie w sierpniu 1936 
roku, gdy uczestniczył w manewrach 
francuskich. Tuchaczewski nie dzia­
łał prawdopodobnie z nieczystych po 
budek. Zapewniają, że był zawsze zwo 
lennikiem orientacji proniem ieckiej 
i rosyjskiej. W  Niemczech nie miało 
się w każdym razie powodu do uskar­
żania się na Tuchaczewskiego, Sowie­
ty jednak dowiedziały się o tych nie­
dozwolonych stosunkach między mar 
szałkiem rosyjskim a mężem zau fa j 
nia Hitlera, a to pośrednio od same­
go dr. H., który rzekomo był niedy­
skretny .chwalił się przy każdej spo- 
sibności swą przyjaźnią z Tuchaczewi- 
skim, zapey, niając, że zna ważne ta­
jemnice militarne. Dr H. chciał po

prostu zamiponować. Było rzeczą zu­
pełnie naturalną, że rząd sow iecki do­
wiedział się o tych przechwałkach 
dr. H. Gadatliwość dr. H. sprowadziła 
śmierć Tuchaczewskiego i niełaskę u 
Hitlera dla niego samego. Gdyby nie 
przechwałki dr. H., nie wpadłoby się 
w  Moskwie na ślad zbrodni Tucha- 
ebewskiego, ta Niemcy m iałyby swe­
go męża zaufania w sowieckim szta­
bie generalnym.

Czy dr. H. urzeczywistni swą groź­
bę i ogłosi swe rewelacje, jest jeszcze 
rzeczą niepewną. Mówi się, że prowa­
dzi się z 111111 rokowania, by go pow­
strzymać od tego. Na razie dr. I i. skar 
ży się gorzko w Paryżu na niewdzię­
czność, która go spotkała.

I dr. Schmolz nie pokaże się w No­
rymberdze Jest to syn bogatego prze 
mysłowca z Dusseldorfu, który w iel­
ce się zasłużył dla partii. N ie dziwota 
więc, że młodemu Schmolzowi powie 
rzono ważny urząd szefa propagan­
dy w Paryżu. Rezultaty jego pracy 
były marne. Metody propagandy spa­
liły w Paryżu na panewce, ale wydai 
110  duże sumy, z których Schmolz nie 
mógł się wyrachować. W  Norymber­
dze miał Schmolz interesować się 
przedstawicielami prasy francuskiej.

Zamiast niego czyni to obecnie p Fa­
ber który przed kilku miesiącami 
był szefem propagandy w Holandii, 
a później zajął po Schmolzu stanowi­
sko w Paryżu. Shmolz zrezygnował 
z powrotu do Niemiec. Teraz jest mu 
Szwajcaria o wiele sympatyczniejszą.

i? •»?* s T,>, v r '\ 1  toto*. f i  %'U SJCMS *Ąr‘V'n]

OJwuie&ź m e g o  / n ę ż a . f
Pani Kitty zajechała taksówką o 

godzinie 9 wieczorem przed teatr i za­
trzymała się u wejścia dla artystów.

—  Czy mógłby pan poprosić pannę 
Szabo? —  zapytała portriera, oddając 
mu swój bilet w izytowy.

Po chwili ukazała się Tessa Szabo, 
czarująca młoda aktorka. Przyw ita­
ła bardzo uprzejmie swoją byłą kole­
żankę szkolną, która odrazu przystą 
piła do rzeczy:

—  Tessa, chcę się prosić o przysłu­
g ę -

—  Jeśli to tylko możliwe...
—  Nie sprawi ci to trudu, Powiem  

ci krótko o co idzie —  pani K itty za­
wahała się, spojrzała w piękną twarz 
aktorki i zawołała —  uwiedź mego 
męża!

Tessa roześmiała się: *
—  Co ty niąsz za pomysły!
Kitty chwyciła ją za rękę:
—  Błagam cię, na pamięć naszej da 

wnej przyjaźni. Zrób o co cię proszę 
— uwiedź mego męża! Nie kocham go 

już, ale nie chcę go zdradzać Mój 
przyjaciel chce się ze mną ożenić, ale 
muszę się najpierw* rozwieść...

—  Słowem ja mam ci dostarczyć

powodu do rozwodu? —  zawołała 
Tessa.

—  Tak... Pójdzie ci z tym bardzo 
łatwo. To przecież drobnostka dla cie 
bie, a ja będę mogła wnieść skargę o 
rozwod i poślubić mego ukochanego 
Kurta.

—  No, dobrze zastanowię się nad 
tym i jutro całą sprawę obgadamy. 
Teraz muszę już iść. Do wodzenia!

Nazajutrz, według ułożonego pla 
nu miała Tessa pozostać w mieszka­
niu Kitty, podczas jej nieobecności i 
tu oczekiwać nadejścia męża. O wpół 
do czwartej powrróci Kitty. Reszta 
przyjdzie już sama ze siebie.

Zamiast o trzeciej rozległ się dzwo­
nek już o wpół do trzeciej.

—  Nazywam się Tessa Szabo — za- 
świergotała aktorka. —  Jestem przy 
jaciółką Kitty, która musiała wyjść 
wyjść za pilnym sprawunkiem i pro­
siła mnie, żebym na nią zaczekała.

—  Proszę spocząć... jestem rzeczy­
wiście bardzo rad...

Tessa rzuciła się w fotel i założyła 
uwodzicielsko nogę na nogę.

—  Czy można panią poczęstować 
papierosem?

—  Właśnie chciałam pana o to po­
prosić.

Przy podawaniu ognia jedwxabiste 
loki Tessy musnęły rękę uprzejmego 
pana.

—  Bardzo się cieszę, że panią po­
znałem.

Rzeczywiście?
—  Słow*o honoru.
—  Bądź pan ostrożny, bo zdradzę 

pana przed Kitty.
—  Tak pięknej kobiecie, jak pani 

nie można się oprzeć.
Tessa przechyliła się kokieteryjnie:
—  Słowem, podobam się panu?
-— Nawet bardzo...
Mężczyzna ujął rękę Tessy i uści­

snął ją. A Tessa rozmyślała: Przyszedł 
o pół godziny wcześniej. Trzeba go 
pohamować, bo jeśli pójdzie w* tym 
tempie dalej, to o wpół do czwartej 
nic nie» zostanie dla Kitty do... u jrze­
nia. W ięc cofnęła rękę:

—  Zapomina pan o wierności, na 
którą Kitty ma prawo...

—  Od tej chwili K itty już dla mnie 
nie istnieje.

—  Tak szybko to 11 pana idzie? —  
| zaśmiała się Tessa.
I —  Łaskawa pani, m iędzy mną a 
j Kitty... Zna pani przecież je j chłodną

naturę. Ja jednak pragnę temperamen 
tu, ognia, namiętności... Zawsze ma­
rzyłem  o takiej kobiecie, jak pani... 
Sam los panią tu zesłał... Jakiś dobry 
duch nas tu sprowadził. Czy pani te­
go nie czuje?

—  Tak —  szepnęła Tessa.
W  następnej chwili gorące usta 

przylgnęły do białych ramion Tessy.
Nagle drzwi się rozwarły i stanęła 

w nich Kitty.
1— Co tu się dzieje? -  zawołała 

drżąc z oburzenia.
Tessa z doskonałą aktorską rutyną 

udała zakłopotanie i poprawiała zsu­
niętą z ramion suls nię. Kitty napadła 
na nią:

—  Wynoś się stąd, natychmiast!
Tessa podziwiała, jak Kitty świet­

nie odgrywa swoją rolę i szeppnęła 
jej na boku:

—  Udało się...
A Kitty pieniła się z wściekłości:
—  Nieszczęsna, czy myślisz, że ten 

podły drań jest moim mężem?
—  A któż?
Kitty padła wyczerpana na fotel i 

wyjąkała:
—  To przecież Kurt! Mój przyją-j 

ciel!
Franciszek Molnar,
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TO NASZ CEL...
nie ży d o w s k i kram  z  śledziam i c zy  ja rm u łk ą

—  Dlaczego, gdy pytają zewsząd o 
demokrację, o front demokratyczny 
w Polsce, pan którego nazwisko tak 
często pada na szpaltaeh pism łącznic 
z tą akcją —  milczy, czy wreszcie jak 
w dniu wczorajszym podchodząc do 
tej sprawy z pobłażliwym uśmiechem 
na ustach odpowiada: „piszę właśnie 
Małopolskie baśnie dla przemiłej, ko­
chanej dziatwy —  pracuję nad pol­
skim Grimmem-4. Przecież to niema 
nic wspólnego...

Taki to, zda się słuszny wyrzut spot 
kał mnie w kilka godzin po ukazaniu 
się niedzielnego numeru „Krakow­
skiego Kuriera Wieczornego44 ze stro­
ny bardzo poważnego, kochanego 

starego, upartego demokraty.
Nie miałem niestety czasu, by mu 

odrazu szczerze się wywnętrzyć, więc 
odpowiadam publicznie i to już w  
kilka godzin po jego interpelacji Mo­
że droga ta lepsza, może myśl mą ktoś 
„ważniejszy44 podehwyci, lepiej skry­
stalizuje i w cały Naród wszczepi.

A więc mylisz się drogi przyjacielu 
—  do sprawy demokracji nie podcho­
dziłem lekko, z uśmiechem, pisząc, 
że w chwili obecnej zajęty jestem jedy 
nie pisaniem „Baśni44, które nie mają 
nic wspólnego z prądem demokratycz 
nym, który ży wiołowo zaczyna ogar­
niać nasze społeczeństwo. Przeciw­
nie, w bajki te wkładam całą swą 
szczerą, żołnierska, polską duszę, 
kształtowaną na idei demokratycznej 
nie tylko Srokowskich, Konopińskich 
i Petelenców, ale głównie na szczy 
cie ideału polskiego dcmokratyzniu, 
Józefa Piłsudskiego, z sierpnia 1914 
roku, roku wymarszu demokraty­
cznej kadrówki z Oleandrów krakow­
skich.

Tak wiele przecie jest odcinków  
pracy w  każdym krystalizującym się, 
choĆDy tylko odruchowo i samorzut-

elektryczne 3 płem. _  Ł  
poleca Skład Porcela. 1  J
ny Kryształów i Szkła

RB E N E R
K R A K Ó W . —  Szewska 20.

nie obozie, zjednoczeniu czy choćby 
fronci** (mniejsza o nazwę) że i dla 
mnie jej nie zbraknie... Nie detaszowa 
ny przez jakąś „górę44, sam, bez wska 
zówek i uzgadniań staję na placówce, 
dla siebie najodpowiedniejszej, którą 
uważam przytem za jedyną redutę 
wyjściową do ataku o Wielką, Mocar 
ną, Demokratyczną Polskę.

Taką Polskę chcę wszczepić w nie­
skalane duszyczki, w gorące serdu­
szka polskiej dziatwy —  niech z tym 
świętym mitem wyrasta, niech krzep­
nie i pamięta...

Niech pamięta też starsze, dziś 
rządzące, urzędujące i politykującc 
pokolenie, że nam mimo tylu szum­
nych haseł, mów i programów... cze­
goś brak, co zjeunoczyłoby nas w7szyst 
kich w potężny huf, idący butnie z 
wiarą i pogodnym uśmiechem do Zło­
tego Wieku Demokratycznej Rzeczy­
pospolitej, do rozrobku w dwójnasób 
spuścizny po Wielkim naszym Ojcu 
i Marszałku.

A więc czegóż to nam brak4?...
Brak potężnej ide4. która inne na­

rody porywa i wynosi na wyżyny, któ 
ra im daje prężność i moc.

Mimo blisko 20 lat niepodległości 
—  ciągle jeszcze jesteśmy —  narodem 
łzawych cierpiętników.

Mimo ugruntowanej niepodległo­
ści, licznych sojuszy (mniejsza o lo. 
czy więcej czy mniej celowych) mi­
mo rozwoju gospodarczego, przemy- 
su rolnictwa, oświaty i tej umiłowa­
nej przez wszystkich obywTateli, chlu­
bą okrytej, nigdy nie zawodnej, przez 
wszystkie narody nam zazdroszczonej 
armii —  ciągle pokutuje w nas jakiś 
tragiczny lęk —  ciągle rzucamy wo- 
kół płaczliwe, defetyzm siejące hasło 
utrzymania naszej ciężko zdobytej nie 
podległości.

Pytam dlaczego4?...
Odwrócić z tej drogi najwyższy 

czas. —  Nie wybudował i nie upięk­
szył jeszcze nigdy domu ten, który 
bał się wydziedziczenia —  lękał bu­
rzy, gdy była pogoda —  ognia, który 
przecie.... przecie może majątek stra­
wie... więc poeóż budować...

Nie, tak nam nie wolno!
Hasło niepodległości rzucił i wy­

kończył Wielki Marszałek, my musi­
my w demokratyczną Polskę z nowym 
hasłem iść.

Hasło zdobycia niepodległości skoń 
cbone wawrzynem pełnego zwycię­
stwa. ZapoUIegliwy, wytrwały, ofiar­
ny i mądry nasz Ojciec i Wódz zosta 
wił nam wydarty siłą woli, polskimi 
bagnetami złym sąsiadom dom. Umo­
cnił go, wyposażył, dał w księgaen 
świata trwały i nieobalony niczym 
zapis hipoteczny —  więc czegóż cier­
piętników ton?...

On myślał...
Więc rzućmy dziś w polską krzi-p 

nącą, demokratyczną krainę mocar­
nych nie lękliwych orłów zew: „nie 

i chcemy ni piędzi ziemi naszych sąsia­
dów, nie chcemy zaborów, jesteśmy 
demokratami, walczymy z każdym 
zbrodniczym imperializmem, ale pa­
miętamy i pamiętać będziemy, nigdy
0 tym nie zapomnimy, że nasze pol- 

j skie ziemie sięgają dalej na Zachód, 
| że nasz korytarz to okno na świat 
! winien być wielkim przedpokojem o

jednej potężnej długiej ścianie pol- 
| skiego Bałtyku. Pamiętamy też że spła 

wem Dniepru, Dzikiem! Polami nasi 
Ojcowie szli na leże Kresowe do Ki­
jowa. Pamiętamy i nie zapomnimy, 
że butna, bitna Sicz Kozacza szła ty-

LE D W IK  MASCHOFF 
Rozetkały drzewa poszmerami liści, 
otwarty się oczy nocy tukiem błyska­

wicy,
zielone spojrzenia rzucając w  strop

chmurny.
Poszeptem jęku płynęła skarga roztę-i

skłej ulicy,
ulicy pranej deszczu kroplami jak

biczem.
W raz z wichrem w yły ból swój zmo­

kłe trouary 
dysząc słonecznych południ upalnym

oddechem. 
Cisza wpiła się w nniry ciemne pa­

zurami milczeń, 
zgniotła dłonią świst wiatru przygłu

szając echa,
1 znacząc ślady chmur mknących w

bezkresy, 
opali krocie zaświeciła w górze.

rmkĘ.iammsud

le wieków ramię przy ramieniu na­
szej ski zydlatej husarii44.

Że popełniono nie jeden błąd... że 
wiele było niezrozumienia —  wiado­
mą rzecz. Dziś wszystko można na 
prawić, znaleźć formę wyjścia...

Jesteśmy narodem młodym o naj­
większym przyrośeie ludności, za cza 
sów zaboru za nasze pieniądze wpła­
cane do kas cesarstwa rozbudowywa­
no zamorskie kolonie, zdobywano je 
i ciągnięto zyski —  nie dano nam z 
tego nic, ni piędzi ziemi. Polska mu­
si mieć potężny rezerwuar zamorski. 
Polska musi dopominać się i żądać 
kolonii.

Na sztandarach uaszych były i zo  
staną po wieki świetlane słowa sre­
brem szyte: Za Naszą Wolność i W a ­
szą44 —  polski naród nawskróś demo­
kratyczny, odrzuca z wslrętem od 
siebie wszelki gwałt nie jest imperia­
listą, nim nigdy nie będzie, nie szuka 
zaboru —  ale musi żądać swego, by 
oprzeć się zakusom różnych dykta­
torskich, sąsiedzkich „izmów".

Oto jeden z odcinków pracy —  oto 
hasło, które rzucić może śmiało w 
cały Naród polska rodząca się demo­
kracja —  a wierzę, że z radość i a przyj 
mie je każdy obywatel —  stworzy się 
więź, która zjednoczy.

To nasz cel — nie żydowski kram 
z śledziami czy jarmułka.

Takie to chcę dziatwie polskiej dać 
baśnie... B. Rembowski.

Troclię Aviłiorif...
ZAW O D O W CY

Atleta podczas walk i do  swego par 
tnera:

—  Słuchaj, Józek, ja  zapomniałem 
czy to ja ciebie dzisiaj kładę, czy ty 
m nie4?...

n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n i e  
m i n ę ł o

—  Chory jest w ięc już poza wszel­
kim niebezpieczeństwem?

—  Jeszcze nie. Lekarz będzie je ­
szcze i jutro.

DOBRY INTERES
Mały Srulek dostał od ojca szabel 

kę i kaszkiet żołnierski Całymi dnia 
mi bawił się w wojnę. Rodzice przy­
glądali się z zachwytem.

—  W iesz co, Moniek —  mówi żo­
na do męża —  mnie się zdaje, że nasz 
Srulek będzie oficerem.

—  Jak chce, niech będzie —  odpo­
wiada mąż. —- Napoleon także zosta­
w ił pieniądze.

TU  W f  CIĄĆ

&TBKSZCZ1 M E PO ­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
{ MIŁOŚĆ KRÓLEW ­

SKA44
Działo się to za czasów 

iiaoowan a króla Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni 
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt­
nie ksiąaz Baryczaa i kie 
dy tłumy zebiane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra­
tunku i kiedy Kazim ierz 
oezsilny wobec w oli bo­
skiej ratunku tego dać 
nie meże — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu 2y 
dów, którzy są sprawca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem —  jak głosi —  
nudnie zarazą, lud wodę 
bijąc, nabawia się tej stra • 
*nej choroby i musi gi- 

■oąć. Jest to dzieło szata-

-  192 -

—  Żyd przelał niewinną krew!...
—  Zapłaci za to swoją głową!...
—  Udawał przed królem niewiniątko!...
—  Zbrodniarz!...
—  Szatana wysłannik!...
—  W am pir żyjący krwią niewiniątek! .
—  Pod topór z nim katowski!...
—  Na stos!
—  To fałsz!...
—  On niewinny!...
—  Niewinny?... A dlaczegóż to uciekał?... Dlacze­

góż m ylił za sobą i zacierał ślady ucieczki?...
—  Przyszedł omówić interes...
—  Haaa... haaa!... Hast... hasta... interes., ładny to 

interes...
—  Już nam teraz nie ujdzie!
Izaak i Debora spoglądają dokoła wylęknięci 

i bezradni...

W  tej chwili jednak smło się dla nich wszystko 
jasnent. Na Natana rzucono z premedytacją oszczer­
stwo, by go splugawić i zniszczyć. Przecie Natan opo­
wiadał przed chwilą, jak to kilku mieszkańców Opo­
czna potajemnie prowadziło rozmowy na plebanii 
i jak padały tam słowa „m ord“ i „zemsta11.

Teraz Natan leży na zienti skrępowany grubymi 
sznurami... Rozwarł szeroko wystraszone oczy. sły­
s zy  straszliwo oskarżenia i dopiero w tej chwili zro­
zumiał dokładnie co oznaczały te słowa, w ypow ia­
dane na tajnym zebraniu...

Już wtedy przeczuwał, że grozi mu coś strasznego 
coś, z czem trudno będzie walczyć... I stało się...

— 189 —

Nie pytając już o nic, drżąc z lęku Esterka, jak bez­
wolne dziecko udała się za Deborą.

W yszły szybko tylnymi drzwiami w iodącymi pro­
sto w pola. Ubiegły około dwieście kroków, poczwn 
Debora ciężko dysząc zatrzymała się oglądając się 
podejrzliw ie dokoła,

— - Teraz słuchaj Ester... Jeżeli się nie mylę, jakieś 
nowe niebezpieczeństwo zawisło nad twą zmęczoną 
głcwą, jacyś podejrzani ludzie, dobijają się brutalnie 
do drzwi domu mego męża Izaaka. Musisz się jak- 
najrychlej ukryć w tym oto dole... Gdy niebezpieczeń­
stwo ntinie...

—  Nie wodzę nic... lak bardzo tu ciemno... Gdzie jest 
ten dół?...

—  Tu, lu obok ciebie, po prawej stronie, stoisz 
o krok od niego.

—  To  przecie grób... biada mi!...

—  Droga Ester, n ie czas teraz na żale, być może, że 
w chwili tej ratujesz swe życie, wńęc nie opieraj się, 
spiesz raźno i wejdź...

Nie opierając się dłużej, zbadawszy dokładnie ręka­
mi dookoła teren, Esterka zeszła do jakiegoś przepa­
ścistego dołu, zdając sobie doskonale sprawę z tego, 
że znajduje się znowu w wielkim  niebezpieczeństwie.

Przykucnąwszy na wilgotnej ziemi w  niskiej cze­
luści otuliła się szczelnie w jedwTabną chustę chro­
niąc się od przejmującego chłodu.

—  Siedź tu cichutko,, nie zdradzaj się naw-et odde­
chem jestem pewna, że cię tu nie znajdą. Gdy odej 
dą, pomyślę o lepszej kryjówce. Tymczasem bądź
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WYTYCZNE DEMOKRACJI
Na łamach „Dziennika Porannego" 

zamieścił b. minister Rzpli^eji" jeden 
z nestorów demokracji p. Zygmunt 
■ B H M H n B B B B H S I B n i i

P r z e g f i f  «# 
p tr& s iig

NIEPRZ Y ZW  OITOŚG
Pod powyższym tytułem znajduje­

my w „Naprzodzie" b. słuszne uwagi: 
W  dobie, gdy Niemcy hitlerowscy

 w  Gdańsku i w Niemczech —  prze
siadują Polaków  nu wszelki m ożliwy 
sposób, „Czas1 wali winą aa w o­
jewodę Grażyńskiego!... J d* to on 
wrnien! A dlaczego? Bo min. Beck sta 
ra się współżyć z Niemcami zgodnie, 
a woj. Grażyński pizeszkadza:

„Gdy już jesteśmy przy w ojew o 
dach, to nie sposób jest nie zwró­
cić uwagi na sprzeczność, jaka za 
chodzi m iędzy polityką min. Bec­
ka, a postępowaniem dr Grażyń­
skiego. Można przyznać rację al­
bo jednemu, albo drugiemu, jed­
nakowoż zgodzić się trzeba na je ­
dno, a mianowicie, że p. Beck ro 
bi wszystko, co może, by z na­
szym niemieckim sąsiadem poko­
jowo współżyć, a dr Grażyński 
przeciwnie, nie zaniedba żadnej o. 
kazji, by stosunki polsko-niemiec­
kie zaostrzyć. Jeśli dzisiaj min. 
Beck napotyka na trudności, gdy 
występuje w obronie mniejszości 
polskich w Niemczech, to trudno­
ści te należy przypisać z jednej 
strony bezładowi panującemu w 
stosunkach wewnętrznych Polski, 
a z drugiej strony polityce w oje­
wody śląskiego.

W yraźniej. „Trzeba przypisać poli­
tyce w ojew ody śląskiego"... Dosłow­
nie. Nie hitlerowcy winni, bynaj­
mniej! To  Grażyński1 winien! Zapew­
ne w Gdańsku prowokacje też spowo­
dował p. Grażyński...

Niesłychanej Jest to zwyczajna dy­
wersja na rzecz Hitlera. W  chwil cię 
żkiej walki. To  dopiero ucieszy się 
hitlerowska prasa!

P. woj. Grażyński w tym wypadku 
nas mało obchodzi. 1 jego obroną się 
nie zajmujemy. Ale skąd ta niepo­
czytalna dywersja?

Czy „Czas" broni1 pro-niemieckiej 
orientacji? Czy chodzi mu o p. Bec­
ka? Czy chce załatwić swe stare ra-

Chmielewski artykuł na temat „W y ­
tyczne Dem okracji". «

Autor szeroko omawia kwestię de-

I cliunki z „naprawiaczem " Grażyń­
skim?

Przyczyny nas mniej interesują, 
stwderdzamy tylko, że wystąpienie 
„Czasu" jest dywersją —  nieprzyzwo 
itą i szkodliwą!

K U K LU X -K LA N  I ONR.
„W ie lk i skandal powstał w t  tych 

dniach w Stanach Zjedn. w związku 
ze sprawą mianowanego świeżo przez 
Roosevelta sędziego Największego T ry  
bunatu Stanów, Blacka. W ykryło  się 
mianowicie, że był on swoim czasie 
wybitnym  członkiem Ku-Klux-Klanu, 
w rodzaju oeneru nacjonalistycznego 
i terorystycznego, prześladującego 
murzynów i w ogóle ludzi innego po­
chodzenia i przekonań. —  Sędzia 
Black przerażony oświadczył, że to 
nieprawda, a Roosewelt powiedział, 
że zajm ie stanowisko po pełnym w y­
świetleniu sprawy, nie tając przy 
tym, ja kprzykrą jest dla niego ta ca 
ła kwestia nieznanej mu dotąd prze­
szłości politycznej jego nominata".

Oenerowi polskiemu, naszemu, Ku 
Klux-Klanowi —  jak pisze dalej ji 
„Dziennik Ludowy" —  powodzi się 
znacznie lepiej niż jego amerykań­
skiemu koledze. Nie wyrzekając się 
swoich przekonań, może wprost od 
nich maszerować do żłobu.

W OJNA D OM OW A N IE  JEST DLA  
NAS

W  wileńskim „Kurierze Powszech­
nym" p. Stefan Zawieyski snuje „roz 
ważania na czasie". O całości arty­
kułów w  tej chwili wypowiedzieć się 
nie można, gdyż autor zapowiada na 
stępne, w  których rozwinie szerzej 
swoje poglądy. Jednakże juz dziś mo 
żna bez zastrzeżeń zaakceptować ta­
ką naprzykład tezę-

„N ie  ma nic bardziej szkodliwe 
go nad niszczenie ośrodków poli­
tycznych, które mają jaką taką 
chociażby tradycję istnienia i 
wrosły korzeniami w grunt. Zasa­
da ta powinna obowiązywać zwła 
szcza u nas, gdzie z powodu poli­
tycznej niewoli z trudem wielkim  
przychodziło form ować grupy i 
tworzyć kierunki polityczne. Skąd 
inąd zaś przeszły one ciężkie pró­
by wszelkiego rodzaju, ostając się

mokracji, a m iędzy innymi tak mó­
w i:

„Rzeczpospolita nasza przez

na koniec i przebywając próg nie 
podległości z dodatnim bilansem". 

Rzecz jasna, że nie endecja, ale 
PPS. i Stronnictwo Ludowe jirzeby 
ły próg niepodległości z bilansem do­
datnim.

„SŁO W O " A ORDYNACJA W Y ­
BORCZA

Jak dalece p. Cat-Mackieiwcz ze 
„S łow a" nastawiony jest reakcyjnie, 
świadczy choćby następujący fakt: 
gen. Galica, szef sektoru w iejskiego 
OZN. wypowiedział się za zmianą or 
dynacji wyborczej. Nic dziwnego, że 
wywołało to zrozumiałe zainteresowa 
nie. Prasa niezależna, demokratycz­
na, socjalistyczna, ludowa, w ypow ie­
działa się za zmianą ordynacji wybór 
czej w kierunku przywrócenia oby- 
watelom pełnego prawa głosowrania. 
W ówczas p. Cat rozpoczął na łamach 
swego pisma kampanię, której cel da 
się streścić w  jednym zdaniu: nie ru­
szać obowiązującej ordynacji. Hajże 
na Galicę! Mamy czas na wybory. Są 
inne ważniejsze sprawy!

Między wierszami dorozumiewać 
się można, że ważniejsze sprawy to 
pakt wieczysty z Hitlerem, to wyda­
nie takiej ustawy.*, któraby karała 
dzienniki polskie za podawanie wia-  ̂
domości o gnębieniu ludności pol­
skiej przez hitlerowców.

Takie jest stanowisko p. Cata! Je­
szcze gen. Galica me powiedział, jak 
myśli ordynację zmieniać, a już p. 
Cat w yrwał się jak F ilip  z konopi i 
krzyczy: nie pozwalam! P. Cat musi 
się czuć pewnie na stolcu n ieoficjal­
nego gubernatora Wilna, że z takim 
tupetem i1 nahalnośclą wtrąca swoje 
niepotrzebne „trzy grosze".

Sprawa ordynacji wyborczej i w y­
borów jest zagadnieniem niesłycha­
nie ważnym, piekącym, niecierpią- 
cym zwłoki. A istnieje podobno plan, 
by wybory odbyły się dopiero... w 
1941 roku. Za cztery lata!

Słusznie też „Robotnik" b ije  na 
alarm, pisząc:

„W ym aga to w ielk ie j czujności 
ze strony obozu Pracy i Demokra 
cji —  robotników, pracowników' 
i chłopów".

M. ■

swe długowiekowe walki i wr-e.-l- 
szcie przez swTą niewolę była pan­
cerzem Zachodu przed W scho­
dem, zawsze ziejącym tyranią i 
poniżeniem człowieka. I dalej nim 
być powinna. Dzieła tego dokona 
gdy sprawiedliwością społeczną, 
rzetelnie ziszczalną, scali swych 
obywateli, bez względu na naro­
dowość i wyznanief w zgodny ze­
spół wydanej pracy i sw'ą wciąż 
doskonaloną kulturą pociągnie 
najbliższe państwa (Czechosłowa 
cję, ruotwę, Estonię. Litwę, Rumu 
nię) do ścisłej wpsółpracy w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu, a 
Niemcom i ZSRR. wpoi szacunek 
dla naszej roli wśród innych naro 
dów' —  wiernej straży pokoju

W reszcie reasumuje następująco:

„1 Poszanowanie człowieka wre 
wszystkich dziedzinach jego pracy 
i zapewnienie jednostce wolności 
w granicach sprawiedliwego, a dia 
wszystkich równego pra\ff.

2. Usuwanie wyzysku we wszel­
kich jego postaciach i znoszenie 
bezrobocia na wsi i w miastach.

3. Ograniczenie ingerencji pań­
stwa ściśle do zakresu przewidzia 
nego w  prawie, które powinno bu 
dować Rzeczpospolitą, opartą w 
pierwszej linii na organizacjach 
społecznych, a zatem na zupełnie 
swobodnym rozwoju samorządu, 
spółdzielczość , organizacji zawo­
dowych i oświatowych.

4. Stanowienie wszelkich praw 
przez przedstawicieli, powołanych 
na podstawie powszechności, ró­
wności, bezpośredniości, tajności 
i proporcjonalności.

5. Oparcie obronności kraju 
przede wszystkim na udziale lu­
du wiejskiego i miejskiego w od­
powiedzialności za losy państwa, 
a zatem na jego sprawiedliwym 
udziale w wyłanianiu władz.

6. Upowszechnienie kultury.
7. Przebudowa ustroju rolnego, 

jako usunięcie ducha szlachetczy- 
zny, zracjonalizowanie produkcji 
w' kierunku największej wydajno­
ści i zatrudnienia rąk roboczych, 
jako osiągnięcie na wsi najw ięk­
szego zbytu, większa produkcja 
wsi —  największa produkcja 
miast".
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:drowa i czekaj na mój powrót.
To  mówiąc Debora zakryła powierzchnię dołu 

Jelenią, chwastami i liśćmi, poczym pobiegła z po­
wrotem do domu.

—  Co to tak długo trwało?... pyta podniecony wiel- 
:e Izaak. —  Słuchaj jak walą w  drzwi... mało już 
traku je, a wyłamią je z rygli.

—  Mocny Boże, dopomóż nam i chroń przed 
Jem...

—  Przychodzą z całą pewnością po Esterę...
—  Otwórzcie przeklęci!...
—  Czyście ogłuchli?!...
—  W yw alim y drzwi!...

O lw ierać do stu diabłów!...
Izaak wolno zbliżył się do drzwi.
—  Kio tam?...
—  Otwieraj do kroćset...
—  Kto zacz niepokoi śpiących w nocjć?...

- Otwrórz przik lęty, bo nie zaznasz spokoju1 —  
yknąi ktoś potężnie za drzwiami.

—  Nie mogę wpuszczać w nocy obcych ludzi, któ- 
ych nie znam i którzy nie chcą podać swego nazw i­
ska, rodu i posłannictwa a w  dodatku obsypuią 
•belgami.

—  Przybywam w imieniu i na polecenie starosty 
Jpoczna.

—  Otwórz pokrako, wż.ywam w imieniu staro-
ly ! -

—  Biada nam!... biada... —  szepta napoły omdla 
V Natan —  przychodzą po Ester, zbladł przytem

TO W TC IACt
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jak płótno i już w ięcej nie mógł z gardła wydobyć 
ani jednej sylaby.

Słysząc, że są to wysłannicy starosty opoczniań- 
skiego, Izaak otworzył drzwi.

Pięciu ludzi w czarnych opończach i czarnych 
kapturach na głowie, uzbrojonych w  miecze i dzi­
dy wpadło jak huragan do izby.

—  Aaa!... jesteś, dopadliśmy cię przecie bratku —  
ryknął jeden zbliżając się do Natana stojącego w ką 
cie i drżącego jak listowie osi! i.

—  Czegóż... czegóż vfy chcecie'odemnie?...
—  Zaraz się dowiesz.
Nie mówiąc już ani słowa uchwycili Natana i nie 

bacząc na protesty i lamenty zebranych związał' mu 
sprawnie ręce i nogi.

Izaak i Debora uderzyli w  lament.
—  Co chcecie od niego?...
—  Czem zawinił?...
—  Czy nie wiecie że on i jego córka otrzymali da­

ry od króla?...
—  Dlaczego go więzicie jak zbrodniarza?...
—  A co król powie, gdy się dowie o n o w e j  krzyw ­

dzie jaką mu wyrządziliście? (
—  Dlaczes dlaczego to robicie?...
—  Bo jest mordercą... Zabił dziecię chrześcijań­

skie...
—  On?... On zabił9...
—  Czy teraz już w iecię za co?..
—  Krew' chrześcijańską przelał!

—  N ielylko dosięże go nasza zemsta ale i sąd kró­
lewski.

nie —  wytopić z wolą f 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przea 
ulicę —  iu j'ą dopadają, 
biją niemiłosiernie, cbcą 
wydrzeć z rąk je j piękną 
Fsterkę. Broni się jak 
lwica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. —  Ratuje Esłerkę i 
Rachel —  następnie prze 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córką 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany miody szlach­
cic Ga worek porywa Es- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru do chaty Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zimierz ze-swoją świtą.
Podczas polowania król 

odnajduje Esterkę.

i
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RZYM.-KATOLICKI

Poniedziałek: Eusłathiusza.
W torek: Mateusza.

F e a  i * > l r ln o
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
„KOLETTA** TYLKO JEDEN RAZ PO CE­

NACH ZNIŻONYCH
Dz.siaj w  poniedziałek dana będzie tylko 

jeden raz po cenach najniższych pełna hu­
moru komedia muzyczna Benaztkyego „Ko- 
letta“ , w  opracowaniu reżyserskim J. Kar­
bowskiego. muzycznym dyr. L. Philippa, ja  
ko jedno z ostatnich przedstawień. W  ko­
medii tej występują dzisiaj: Lucyna Szcze­
pańska primadonna opery warszawskiej, Z. 
Rakowiecki po raz ostatni oraz H. Węgrzyn 
Danldewiczówna, Macherski, Famsiak, Bur­
natowicz, Kondrat, Wroński, Opaliński

Jutro we wtorek po cenach zniżonych, 
powtórzenie komedii M. Bałuckiego „Grube 
ryby“  w  opracowaniu scenicznym reż W. 
Biegańskiego, w  prem ierowej obsadzie.

Pod kierunkiem reż. J. Karbowskiego od­
bywają się próby z krotochwili Raymonda 
pt. „P ierw szy dancing Zuzanny", której pre 
m iera odbędzie się w  najbliższą środę.

Plan przedstawień:

Poniedziałek: „Koletta .
W torek: „Grube ryby".
Środa: „P ierw szy dancing Zuzanny .

DZIS ZNIŻONE CENY W  „BAGATELI“
Dziś w  poniedziałek i jutro we wtorek 

odbędą się w  teatrze „Bagatela" specjalne 
przedstawienia operetki Franciszka Lehara 
„Hrabia Luksemburg" po cenach zniżonych. 
Główne role grają: Janina Kulczycka, Kse- 
ńia Grey, Bańkowska, W awrzkow icz, Domo 
sławski, Demar i Berski. Przy pulpicie W i­
ktor Sirota. Początek przedstawień o godz. 
8 wierz.

R E P E R l U AR K IN :
ADRIA: „Błazen Hein ie" i Dżejkolson".
APO LLO : „Kapitan Taylor".

A TLA N T IC : „Dybuk".
PROM IEŃ: „Skowronek".
S TE LLA : „Będzie lepiej".
SZTUKA. „Szesnastolatka".
SW IT : „W ładca".
UCIECHA: „Znachor".
W AND A- „Książątko7* . '
Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich Al. 

Strasmskiego (na trawniku). —  Światowy 
program atrakcyj z 26 Abisyńczykami na 
czele. Początek c 20‘30 wiecz. —  W torki, 
soboty i niedziele po 2 przedstawienia o 4‘30 
pop. i 8‘30 wiecz.

i i i m o
WTOREK, 21 W RZEŚNIA

6‘15 Audycja dla szkół. 11 10 Płyty. 12‘25 
Marsze polskie i obce w  wyk. orkiestry w oj 
skowej pod dyr. kpt. Maks. Chmielewicza. 
13*55 Muzyka. 15‘05 „Czy wiecie, że... 15‘25
Muzyka. 16 Transm. z dworca kolejowego 
w  W i ln ie  „K im  jest twój tatuś? Maszy­
nistą kolejow ym ". 16‘20 Utwory fortepiano­
we na 4-ry ręce Maurycego Moszkowskie- 
go w  wyk. Neli Korw in-korotkicw iczówny i 
Jerzego Sulikowskiego. 16*45 „Ziem ia pełna 
so li" felieton wygi. Marian Piechal. 17 Z 
wileńskiej W ystawy Radiowej: „Uśmiechy
W iednia". W ykonawcy: Podwójny kwartet 
„P ro  A rte" pod dyr. prof. Ludwiga, Wan 
■da Ilendrich (śpiew) oraz W łodzim ierz Tro 
cki i Leopold Iloreck i (lori. na 4-ry ręce). 
18*15 Recital śpiewaczy Emmy W ohriskitj- 
Ormickiej, przy fort. W łodz. Ormicki. 19 
„Uczciwość" skecz Józefa Czyścieekiego. 
19‘15 Recital skrzypcowy Ign. Weissenlierga, 
przy fort. prof. Ludwik Urstefn. 20 „Sissy" 
operetka w 8-ch aktach Fritza Kr islera. 
W ykonawcy: orkiestra i chór P. It. pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego, Aniela Szlemińska, W an­
da Ruśkiewiczowa, Edmund Zayeiula. Ka­
zim ierz Petecki, Aleksander W asiel i inni. 
22‘10 „O biskupie w  15-tu językach św iata" 
audycja w  opr. Jana Kilarskiego. 22*25 Kon 
cert solistów. W  programie muzyka współ­
czesna. W ykonawcy- Nadzieja Padlewska 
(fort.) i Józef Madeja .(klarnet). 23 Muzyka 

taneczna.

Kraków  do wieczora
R ES T A U R A T O R  K R A K . N A Ł.A V IE

oslKtaam±onągc
Na ławie oskarżonych zasiadł Ste 

fan Mitkowski restaurator, dzierża­
wca restauracji wycieczkowej przy u l 
Lubicz 4.

Mitkowski, będąc w  posiadaniu tej 
restauracji wycieczkowej do sierpnia 
1936 r., pozaciągał szereg zobow ią­
zań wobec kilkunastu firm , m. in. 
„Sp. Akc. Ziarno“ .

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

butiaarta**
KRAKÓW  —  ul. św. Tomasza I. 25.
Wszystkie nowości bcletrystyczue oraz wszei 
kie lektury szkolne w wielkiej ilości egzem­

plarzy, teł. 135-75.
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Suma zobowiązań doszła do 2 i pół 
tysiąca złotych.

Kiedy miało przyjść do ich spłace­
nia, Mitkowski odmówił, tłumacząc 
się deficytem.

Wówczas wierzyciele wnieśli zaża 
lenie do władz i w konsekwencji pro 
kuratura pociągnąła go do odpowie

dzialności karnej.
W raz z nim zasiadł na ławie oskar 

żonych Zygmunt Mitkowski kolejarz 
o to, ,że ukrywał przedmioty w  szcze­
gólności meble, na których szukali po 
krycia w ierzyciele restauratora.

Oskarżonych bronią adwokaci: dr 
Jan W oźniakowski i dr B. Friediger.

Jeszcze iedra ofiara W isły
Korzystając z pięknej pogody bazi 

mierz Konstanty Wroński, hutnik, 
zam. w  Krakowie przy ul. Zabłocie 
1. 21 udał się nad W isłę na spacer. 
W  pewnej chwili zapragnął jeszcze 
użyć kąpieli.

I oczywiście urządził sobie kąpiel

naprzeciwko wartowni kolejowej Kra 
ków— Wisła, z której w ięcej nie w ró 
cił, ponieważ po kilku minutach prze 
bywania w wodzie utonął Pomimo 
natychmiastowych poszukiwań zwłok 
denata dotychczas nie znaleziono.

Efiilog morderstwa w  Vl?kow»cach
prsetf SącTeiff Oliręgou/ym ę ję j Aralrowre

W  dniu 7 marca br. w  Witi-. owi- 
cach dokonano morderstwa na oso­
bie' Antoniego Głąba.

Czynu tego dokonać miał Jan Bo­
sa, robotnik z W itkow ie wraz z dwo­
ma sw-ymi synami Władysławem i 
Janem również robotnikami.

W  jakich okolicznościach nastąpi­
ła śmierć i co było przyczyną zaj 
ścia?

Błaha sprawa i zawziętość, grani­
cząca z dzikim fanatyzmem.

Zaczęło się od tego:
Jan Bosa wracając pewnego dnia 

z pracy do domu, napotkał po dro­
dze! furmankę, powożoną przez nie­
jakiego Jana Kuska. Kusek odmówił 
prośbie Rosy o przew-iezienie go. Prze 
wrażliw iona ambicja gospodarza w iej 
skiego nie mogła mu tego afrontu 
podarować. Zaczął on wraz z syna­
mi czatować na tegoż Kuskaj by mu 
się „odwdzięczyć1? ^

Jak zapodaje akt oskarżenia, Rosa

miał oddziaływać na wyobraźnię 
swych synów, że to on został obrażo­
ny i zelżony przez woźnicę, a nawet 
pobity i że to nie może ujść bezkar­
nie napastnikowi, że muszą go ukarać 
i „nabić“ , aby sobie popamiętał na 
przyszłość

To  oczywiście miało u synów7 sku­
tek.

Po kilku dniach czatowania „zdy- 
bali‘ ‘ go. Rzucili się na niego i poczę 
li go bić. Kusek w  krzyk i w  nogi. 
Na krzyk Kuska nadbiegł Antoni 
Głąb, krewny pobitego. Gdy napast­
nicy go zauważyli, rzucili się w jego 
stronę, chcąc sobie bodaj na nim po­
wetować tamtego. Rzucono się na 
nieszczęsnego z siekierą, łopatą i że­
lazną laską, zadając mu cios po cio­
sie.

Nieszczęsna w swych skutkach bit 
tka skończyła się niemal zmasakro­
waniem napadniętego.

Doznał on ciężkiego naruszenia mó 
zgu. Przew ieziony do szpitala św. Ła 
zarza zapadł na zapalenie płuc.

Po dwTóch dniach zmarł.
Rosa wraz z synami zasiadł na ła ­

w ie oskarżonych o umyślne spowo­
dowanie śmierci.

Sądzi go trybunał w składzie: s. o. 
dr Stępniowski, dr Barty nowski i dr 
Jeżowiecki.

Bronią oskarżonych adw*. dr Józef 
W oźniakowski i dr Kręgel.

FAŁSZYW A PRACODAW CZYM

Policja zatrzymała Hartenstein Ma­
rie lat 30, korepelytorkę, zam w Kra 
kowie przy7 ul. Zwierzynieckiej 1 16 
pod zarzutem oszustw7a na szkodę An 
ny Dębina, zam. przy ul. Prądnickiej 
1. 83, której zaoferowała posadę i na 
tej podstawie w7yłudziła od niej kwTo- 
tę 60 złotych, garderobę itd.

m

f  O  A m /r . w tanienie**99
Po tym tytułem Polskie Radio na­

da wre środę 22 bm. o godz. 18‘15 
reportaż z placu budowy nowTej sta­
cji radiowej w  Krakowie. Prace nad 
wykonaniem nowej anteny i budyn­
ku stacyjnego są na ukończenia. 
Przypuszczamy więc, że kierówaik te 
chmczny Rozgłośni będzie nam mógł 
opowiedzieć kilka ciekawych szczegó

łów7 o nowej antenie i konstrukcji 
po raz pierwszy zastosowanej w Eu­
ropie. Głos zabierze również architekt 
prowadzący roboty budowlane i opo 
w ie o celowości ogólnego projektu 
i szczegółach budowy, inne szczegó­
ły  techniczne mogące zainteresować 
słuchaczy w yłoży inż. Stark, znany 
już ze skrzynki technicznej.

U ro c zysta  prem iera „G iuckel H am eliT'
w. I tMtą tiamańslicf ame w tnret*. tJaa* 2 1  ban.

Długo oczekiwana premiera sztuki 
która wywołała takie n ie zw yk łe fza- 
interesowuinie, odbędzie się we w to­
rek w teatrze żydow7skim. W ,„G luc- 
kel Mameln“  Maksa Baumana Kra­
ków będzie miał możność oglądać je 
dnego z tych wielkich przedstawień 
w teatrze żydowskim, które przecho­
dzą do żelaznego dorobku naszej kul­
tury scenicznej.

Ida Kamińska, która skupiła w o­
kół siebie doskonały zespół, harmonij 
nie zgrany dzięki swej stałości, gra 
tytułową rolę „Giuckel von Hameln“ 
historycznej matrony żydowskiej, któ 
ra wr sztuce jest wyrazicielką naszego 
żądania stosowania wTobec nas tylko 
i wyłącznie zasad sprawiedliwości.

Sztuka v,Gliickel Hameln“ („Żądam 
sprawiedliwości") jest pięknie w7vre- 
żyserowaną przez Idę Kamińsk!), po- 

1 siada stylow7e dekoracje projektowane 
przez Ivo Galla i daje całemu zespo­
łów71 możność wykazania swych wa­

lorów  artystycznych. Tak to pow ita­
ło w idowisko, które jest ze wszech 
miar godne widzenia i które z pewno 
ścią stanie się sensacją artystyczną 
Krakowa.

Przedsprzedaż biletów we f :rnue 
A. 1 ischhab, Grodzka 46.

JERZY GARDA W  ST, TEATRZE

Światowej sławy baryton, artysta-, 
śpiewak opery „L a  Scala," w Medio­
lanie Jerzy Garda wTystąpi z jed>n>m 
koncertem w niedzielę 26 bm. w Śta- 
r jm  Teatrze. Bilety wraz z gardero­
bą w  cenie od zł 0.80— 6.50 sa już do 
nabycia w kasie Starego Teatru

Vy Administracji naszego pisma 
pisma złożyli w7 dalszym ciągu dla 
„B iednej maiki z W o li Justowskiej* 
A. k. Zywńec Zabłocie zł 10, Jerzy Se- 
gal, Mościska zł l.

N o w y  num er 
„ E p o k i"

Ukazał się nowy numer „Epoki*4 
i zawiera treść bardzo żywą i uroz­
maiconą. W , Rzymowski: „Naprzód, 
czy wstecz?" —  Dożynki W arszaw­
skie 1937 (ciąg dalszy). W  rubryce 
„Z  dnia na dzięń": Paradoksalne m o­
szczenie. —  Dwa złote symbole. —

Ci, którzy chcieliby pilotować... z ło­
śliwego karła. —  Podkurzone gniaz­
do os. —  Św iat przez rurę od barsz­
czu. —  Ucieczka od społeczeństwa.
—  Podpory ojczyźniane. —  117 na 4.
—  Dwa procesy. —  W , K. Bieńkow­
ski: Z dziejów  ludu warszawskiego. —  
R .G.: Struktura młodzieŻY akademic- 
kiej. W ł. Kow7aiski: ivsawrery Pru- 
szyński: jeszcze jeden fałszywy obroń 
ca chłopów7. —  Tadeusz Garezyński:
Zaułek nienawuści. —  G. Salveinini:
BezwTstydny hunibug. —  Pozwólm y 
mówić historii... W  rubryce „W yd a ­
rzenia i Dokumenty: Berlin 1937. —

Zlot młodzieży socjalistycznej. —  Gło 
sy wśród nocy. —  Czarne dokumen­
ty. —  O książkach Stanisława W a- 
svlew7skiego i Jerzego Borejszy. —  Ce 
na 50 gr. Adres redakcji i administra 
cji: Warszawa, Ordynacka 5.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

A P E L  Ś W IA T Ł Y C H  L E K A R Z Y
p rze c iw ko  a n ty s e m ity zm o w i i hańbiącym  uchw ałom

ży d o że rc zy m
Apel łódzkich lekarzy Polaków.
Stoimy - wobec faktu t. zw. paragra 

fu aryjskiego w Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego, mającego wyrzu­
cić poza nawias lekarskiego życia spo 
łecznego poważną ilość naszych ko­
legów. Uchwała ta, powzięta zresztą 
przypadkową większością głosów, sta 
wia przed nami, na wąskim odcinku 
lekarskim, w całej ostrości t. zw. kwe 
stię żydowską. Podjęcie tej sprawTy w 
Związku L. P. P. zbiega się z całym 
szeregiem podobnych zamierzeń na 
terenie innych organizacji zawodo­
wych inteligencji pracującej. Dlatego 
uznajemy też za konieczne rozpatrzę 
nie tej sprawy na jak najszerszym 
podłożu, a nie tylko z ciasnego punktu 
wadzenia zawodowego.

Powstanie kwestii żydowskiej wT jej 
nowoczesnym ujęciu społeczno - poi- 
litycznym, datuje się w  Polsce od za­
rania ruchu wryzwoleóczo - niepodle­
głościowego mas pracujących. W ów ­
czas to reakcja polska złączona swo­
imi egoistycznymi interesami z reak­
cją carską, przestraszona narastaniem 
ruchu ludowego, chwyciła się w ypró­
bowanego już przez carat oręża anty­
semickiego. W  okresach reakcji spo- 
ł.ecznej, postłumieniu ruchu niepod­
ległościowe ■ wyzwoleńczego roku 
1905, działalność reakcji wzmogła 
się, początkowe rozruchy antysemic­
kie rychło przekształciły się w  walki 
bratobójcze między robotnikami pol­
skim >.

Na przestrzeni ostatnich dziesięcio­
leci ostrość t zw. kwestii żydowskiej 
narastała w chwilach ciężkich kryzy­
sów gospodarczych i politycznych. 
Zawsze jako narzędzie polityczne w 
walce przeciw demokracji polskiej. 
W idoczną oznaką tego jest wzrost fa ­
li antysemityzmu w ostatnich 6 la­
tach, w czasie szalejącego na całym 
świecie kryzysu gospodarczego. Nie 
jest dziełem przypadku, że to samo 
zjawisko zachodzi i w  innych kra­
jach, nawet tam, gdzie dzięki n iew iel­
kiej ilości ludności żydowskiej i je j 
zasymilowaniu, sprawa żydowska nie 
miała żadnych głębszych motywów.
I  tak w  zachodniej Europie, a zwła­
szcza w  Niemczech, gdzie rozbujanie 
demagogii antysemickiej było wstęp­
nym krokiem do pogromu demokra­
cji niemieckiej.

Przykład Niemiec hitlerowskich 
cofających kulturę swego kraju do 
średniowiecza, zachęcił reakcję pol­
ską do najostrzejszego i najbardziej 
demagogicznego stosowania metod ra 
sistowskich naszych zachodnich są­
siadów. Stąd wynikło, że nasze sfery 
reakcyjne uczyniły ze sprawy żydowT 
skiej centralne zagadnienie gospodar \ 
cze, kulturalne i polityczne, usiłując 
przedstawić ją, jako największą prze- j 
szkodę dla rozwoju pańśtwTa. W  w al­
ce o rząd dusz- chwyciła się haseł naj 
bardziej demagogicznych i walgar-i 
nych, siejąc jad nienawiści rasowej, 
obcej dotychczas duchowi polskiemu, 
organizując akcję pogromową wpro- f 
wadzając nieznaną w  krajach kultu­
ralnych zasadę odpowiedzialności 
zbiorowej, jak to miało miejsce w Miń 
sku Maz., Brześciu i Częstochowie.

Grając w ten sposób na najniższych 
instynktach mas usiłuje przeniknąć 
też na teren inteligencji, gdzie oczy­
wiście dobiera argumentów' quasi rze 
czowych i naukowych.

Istotnie, sprawa żydowska ma swo­
je trudności, na których rozwiązaniu 
powinno społeczeństwu naszemu za­
leżeć. Lecz czy program naszej reak 
cji daje to rozwiązanie?

Rozpatrzmy te niby rzeczowe argu 
menty.

Najważniejszym z nich ma być ten, 
że Żydzi, żyjąc w skupieniach m iej­
skich, tworząc tam znaczny odsetek 
ludności, monopolizują wolne zawo­
dy i handel w swych rękach, nic do­
puszczając nadmiaru ludności wiej- 
skiej do pracy w mieście, że stanowią 
tam warstwę posiadającą, skupiającą

w swTych rękach największe bogac­
twa.

Rzeczywiście w strukturze gospo­
darczej ludności żydowskiej istnieją 
rzucające się w oczy dysproporcje w 
stosunku do reszty ludności. I tak: 
niezmiernie wysoki odsetek Żydów, 
trudniącyclrsię handlem i znaczr.a ich 
liczba w wolnych zawodach. Przyczy 
ny tego stanu leżą zarówno w przesz­
łość1 historycznej (osiedlanie Żydów 
w  miastach, podobnie jak i Niemców 
w średniow ieczu, zakazy nabywania 
gruntów i pracy na roli, ghetto i td), 
jak w  warunkach teraźniejszości, gdy 
ludność żydowska nie jest dopuszczo­
na do pracy w wielkim  przemyśle, 
kolejnictwie, urzędach i t. p. Stąd też 
wynika^ że duży odsetek młodzieży 
żydowskiej, nie mając ujścia dla swo 
je j pracy twórczej w innych zawo­
dach, garnie się do zawodów w yzw o­
lonych, gdzie spodziewa się możliwo­
ści egzystencji. W iększość jednak 
m łodzieży żydowskiej, żyjąca w  nę­
dzy, nie widząc wyjścia z ciężkiej sy­
tuacji dalszego bytowania w warun­
kach kurczącego się drobnego han­
dlu, usiłuje przejść do zawodów rze­
mieślniczych, robotniczych, wreszcie 
przygotowuje się do pracy na roli 
na emigracji.

Ten proces przejścia mas żydow ­
skich do pracy wytwórczej napotyka 
jednak na niepokonane dotychczas 
przeszkody w  postaci szalejącego kry 
zysu i bezrobocia. W  rezultacie, poza 
cienką warstwą kapitalistów, wielkich 
kupców i przemysłowców, mamy 
przed sobą obraz kilku m ilionowej 
społeczności duszącej się w nędznych 
warunkach drobnego, nie reńtujące- 
go się handlu, napróżno usiłującej 
przejśći(do pracy produktywnej Ten 
„stan posiadania1* stał się obiektem 
ataków reakcji, a walka o stragany 
ma być rozwiązaniem zagadnienia bez 
robocia, zwłaszcza na wsi. Według 
„Małego rocznika statystycznego*** w  
roku 1935 było w Polsce 395 tysięcy 
średnich i drobnych przedsiębiorstw 
handlowych (3, 4, 5 kat. handl), z te-

Przed dwoma miesiącami policja 
śledcza W ilna wpadła na trop nie-| 
zwykle zuchwałej afery, polegającej 
na fałszerstwie banknotów stuzłoto­
wych i dokumentów osobistych.

Fałszerstwa dokonywane były w 
mieszkaniu braci N iewiadowiczów, 
którzy jednocześnie byli głównymi 
sprawcami fałszerstw. W  czasiS rew i 
z ii policja znalazła w mieszkaniu Nie 
w iarow iczów  w iele materiału obcią­
żającego, jak fałszywe dokumenty, 
matryce i przyrządy do odlewania.

W  toku dochodzenia ustalono, że 
z N iewiarowiczam i współdziałały je ­
szcze trzy osoby, z których dwie za 
trzymano osadzając je w więzieniu. 
Piąty wspólnik niejaki P iotr Sienkie­
wicz, zdołał zbiec i ukrywał się przed 
policją. W szelkie poszukiwania nie 
dały rezultatu. Sienkiewicz był nieu­
chwytny...

ALUM N SEMINARIUM OJCOBÓJCĄ

Syn właściciela folwarku w pow. 
wileńsko-trockim,, Piotr Sienkiewicz, 
ukończył gimnazjum i wstąpił do se^ 
minarium duchownego w W ilnie, 
gdzie studiował przez- cztery lata. 
Przed otrzymaniem święceń kapłań­
skich popełnił jednak Sienkiewicz 
zbrodnię. W  czasie burzliwej sprzecz 
ki z rodzicami, zamordował swego 
ojca.

Sąd skazał go na karę więzienia 
łagodny stosunkowo wyrok na ojco- 
bójcę był umotywowany tym, że dzia 
łał on w stanie podniecenia. Po w y j­
ściu z więzienia Sienkiewicz zboczył 
z uczciwej drogi, jakkolwiek ani razu

go znaczny odsetek znajduje się w 
rękach kupiectwa polskiego ( Poznań 
skim, na Pomorzu i Śląsku w ilości 
prawie że wyłącznej).

Czy pozostała liczba sklepików i 
straganów mogłaby rozwiązać choćby 
częściowo problem przejścia do miast 
6-milionowej masy bezrobotnych chło 
pów?

Porusza się wręszcie spratyę nad 
miernie wysokiego procentu Żydów 
wśród inteligencji.

Pamiętać należy, że odsetek wyższy 
od odsetka ogólnego ludności żydów 
skiej spotykamy jedynie w niektó­
rych zawodach, jak wśród lekarzy i 
adwokatów, tj. w tych zawodach, 
gdzie istnieje możliwość pracy samo­
dzielnej, niezależnej od posad, na któ 
re Żydzi liczyć nie mogą. Zresztą od­
setek studentów Żydów w  wyższych 
uczelniach w Polsce spadł w  latach 
od 1929 do 1936 z 20 na 13,2. Przy 
tym demagogia reakcyjna operuje ar­
gumentem o nadprodukcji inteligen­
cji, o zajmowaniu stanowisk przez Źy 
dów.

Czy ta nadprodukcja istnieje w rze­
czywistości ? Charakterystycznym 
będzie sytuacja na bliskim nam tere­
nie lekarskim. W  Polsce mamy obec 
nie 12.500 lekarzy, czyli na 10 tysięcy 
mieszkańców przypada 3,7 lekarza. 
Stoimy pod tym względem w  yządzie 
państw europejskich na jednym z o- 
statnich miejsc, wyprzedzając jedy, 
nie Jugosławię i Finlandię. Liczba 
lekarzy, przypadająca na 10 tysięcy 
mieszkańców, waha się w państwach 
środkowo i zachodnio . europejskich 
od 6 do 10.

Może wobec tego nasze warunki 
zdrowotne są lepsze, niż w innych 
krajach, i nig, zachodzi potrzeba tak 
w ielkiej ilości lekarzy.

Otóż ilość zgonów na 10 tysięcy 
mieszkańców wynosi w Polsce 150, 
poza W ęgram i i Francją największa 
liczba w krajach europejskich; w tym 
na gruźlicę płuc umiera 17,6, a na 
choroby nagminne 14,2, to jest naj­
w ięcej z krajów  zachodniej i śrocL-

nie był aresztowany.
Tego więc Sienkiewicza szukała po 

licja w ileńska...

BEZNADZIEJNE OBURZENIE
Ubiegłej nocy patrol wyw iadowczy 

wkroczył do jednego z domów przy 
ul. Mostowej w poszukiwaniu kilku 
opryszków, którzy m ieli tam przeby­
wać. Na podwórku w świetle latar­
ni policyjnej mignęła przed w yw ia­
dowcami jakaś postać, usiłująca 
skryć się w mroku korytarza. Okrzyk 
stać! Krótkie szamotanie się i niezna­
jom y został ujęty.

Był on jednak oburzony za za­
trzymanie go i natychmiast przedsta 
w ił dowód osobisty na imię Piotra 
Sleckiewicza. Dowód wydał się jed ­
nak podejrzanym, wobec czego posta 
nowiono sprawdzić osobistość zatrzy 
manego w wydziale śledczym,

UDAREMNIONA UCIECZKA
^rNa ul. świętojańskiej zatrzymany 
wyrwał się nagle z rąk wyw iadow ­
ców' i rzucił się do ucieczki w kierun 
ku ul. Zanikowej. Rozległy się gwizd 
ki ,zatupotałv nogi po bruku i u w y­
lotu Skopówki uciekinier został osa­
czony i musiał się poddać.

Na wrszelki wypadek jednak nało­
żono mu tym razem kajdank i

MASKA ZDARTA
W  w'ydziale śledczym wyszło na 

jaw, że rzekomy Steckiewicz jest... 
oddawna poszukiwanym Piotrem 
Sienkiewiczem.

Nad rapem powędrował on do wię 
zienia Łukiskiego, gdzie przebywają 
jaż jego koledzy, bracia Niewiarowi- 
cze.

kowej Europy Podobnie liczba łóżek 
szpitalnych, wynosząca 20,9 na 10 ty 
sięcy mieszkańców, jest minimalna w  
porównaniu ze stanem rzeczy w' kra­
jach ościennych.

Jeszcze bardziej oczywista staje się 
niedostateczna liczba lekarzy, gdy 
weźm iem y pod uwagę rozmieszcze­
nie ich w miasteczkach i wsiach, gdzie 
przeciętnie jeden lekarz obsługuje 
6.100 ludności, zaś na kresach w schód 
nich do 9.000.

Powyższe dane wrskazują, że w inte 
resie społeczeństwa leży zwiększenie 
liczby lekarzy, przyna jmniej do wska­
źników zachodnio|-ieuropej.skich, a 

więcpodwojenie dotychczasowej licz­
by, oraz proporcjonalne ich rozmiesz­
czenie. Istniejący obecnie przyrost 
lekarzy, wynoszący około 300 rocznie 
przy wysokim  naturalnym przyro­
ście w  kraju, stosunków istniejących 
prawie nie zmienia.

Wreszcie, co ze szczególnym naci­
skiem podkreślamy, potrzeby obrony 
państwa czynią nieodzownym zw ięk­
szenie liczby lekarzy w Polsce.

W idzim y, że żadne rzeczowe argu­
menty nie przemawiają za ekstermi­
nacją inteligencji żydowskiej. W obec 
ogromu zadań, stojących przed ipołe- 
czeństwem polskim zbrodnią byłoby 
pozbawienie go znacznej części inteli­
gencji, która uczestniczyła zawrsze w 
gospodarczej i kulturalnej rozbudo- 
wde kraju i niejednokrotnie składała 
ofiarę krwi w zbrojnych powstaniach 
narodowych i walkach o niepodle­
głość. Cały program reakcji dąży do 
w ygrywania istniejącego niezadowo­
lenia z sytuacji ekonomicznej (między 
in. wśród lekarzy) dla swojej rozgryw 
ki politycznej, dla osiągnięcia wła- 
dzy. Ukoronowaniem demagogii jest 
program rasizmu, żywcem przyjęty 
z dzieł hitlerowskich teoretyków" Na­
ukowe podstawy „teorii** rasistow­
skiej zostały już dawno zdyskwalifi­
kowane przez antropologię i biolo­
gię, do czego w  niemałym stopniu 
przyczyn iły się prace uczonych pol­
skich.

Pod płaszczykiem takich to haseł 
przystępuje się obecnie do rozbicia je ­
dności świata lekarskiego, walczące­
go w  warunkach obecnego kr\zysu o 
utrzymanie mimmum egzystencji. Za­
miast rozwiązania sprawy lekarskiej 
w Polsce przez, dążenie do tworzenia 
nowych placówek, staranie się o lep­
sze warunki pracy, umożliwiające o- 
siedlanie się w miasteczkach i po 
wsiach, zamiast ułatwiania studiów 
lekarskich niezamożnej młodzieży, 
zwłaszcza ze sfer robotniczych i chłop 
skich, przystępuje się do realizacji 
osłabiających nas haseł ekstermina­
cyjnych. Dąży się do rozbicia stanu 
lekarskiego,’ wtedy, gdy naszym obo­
wiązkiem  jest zjednoczenie organiza­
cyjne i konsolidacja wysiłków celem 
osiągnięcia ciążących na nas zadań 
społecznych.

Zwracamy się z niniejszym memo­
riałem, jako grupa lekarzy demokra 
tów Polaków, z apelem do kolegów 
w chwili obecnej, tak decydującej dla 
dalszych losów organizacji, a co za 
tym idzie całego stanu lekarskiego, 
aby zechcieli, zanim nastąpią decyzje 
ostatecznć, rozważyć sine ira et stu­
dio całość zagadnienia.

Zbyt w ielka na nas ciąży odpowie­
dzialność, żebyśmy m ieli poddawać 
się naciskowi modnych niestety obec 
nie koncepcji nie5 liczących się ze 
względami ani dobra całego społe­
czeństwa, am stanu lekarskiego, dep­
cących zasady etyki koleżeńskiej, na­
kazujących nieuzasadnioną banicję 
znacznego odłamu kolegów, pracują 
cych dotychczas zgodnie z nami.

Polski świat lekarski powinien je­
szcze raz podjąć tę sprawę i nie dopu 
ścić do przeprowadzenia hańbiącej 
nas uchwały.

W  imieniu grupy lekarzy demokra­
tów Polaków:

(— ) I)r. St. Więckowski

(— ) Dr. W . Tomasze wicz.

(— ) Dr. J. Szustrowa.

(— ) Dr. S. Lesiewicz

(— ) Dr. Jan Malinowskie

Bujna p rze s zło ś ć  n ied o szłeg o księdza
PIĘCIU  ICH BYŁO...



KRAKOWSKI KURIER PORANNY 7

T R Y B U N A  S P O R T O W A
Walaslewiczówna ustannwia

r e l r o r c f g  świaici
Staraniem komendy PW . w  Dro­

hobyczu odbyły się na stadionie im. 
Marszałka Piłsudskiego zawody lek 
koatletyczne z udziałem czołowych za 
wodników polskich W alasiew iczówny 
Kwaśniewskiej (AZS Lw ów ), Strasz- 
k iewiczówny (Sokół Grudziądz), Czar 
neckiej (W ilno), Batiukówny (AZS 
Lw ów ) i in.

Na zawodach tych W alasiewiczó- 
wna osiągnęła trzy rekordy świata.

W  biegu na 100 yardów Walasie- 
w iczówna pobiła dotychczasowy swój 
rekord oraz rekord świata, uzysku­
jąc czas 10,8 sek. (Dotychczasowy re­
kord wynosił 10,9 sek.). Drugie m iej­
sce uzyskała Straszkiewiczówna 12 
sek., trzecie Batiukówna 12 sek.

Drugi rekord świata uzyskała Wa- 
lasiewiczówna w skoku w dal, ska­
cząc na 6,25 m., (dotychczasowy re 
kord wynosił 5,98), 2) Czarnecka 5,24 
3) Straszkiewiczówna 4.59.

Trzeci rekord świata uzyskała Wa- 
lasiewiczówna w biegu na 80 m pań, 
uzyskując czas 9,6 sek., 2) Straszkie­
w iczówna 10,6.

.WANDOR MISTRZEM KOLARSKIM  
KRAKOWA

W  niedzielię odbyły się na torze 
Cracoyii tegoroczne zawody kolar- 
sk i(3o  mistrzostwo Krakowa, przy 
słabym zainteresowaniu publiczno­
ści. Startowało 9 zawodników, z któ-, 
rych bieg ukończyło pięciu. W ygrał 
w czasie 1:31:45 (113 i puł okrążeń 
loru) .Wandor (Legia) przed Franków 
skim i Dabrowieckim.

Pchnięcie kulą pań: 1) Batiukówna 
9,80, 2) Kwaśniewska 10,32.

Bieg na 100 m panów: 1) Dynowski 
11,2 £ek., 2) Malec (Polm in Droho­
bycz) 11,8, 3) Cisło 12,2.

Rzut kulą panów: 1) Jost 12, 2) 
Król (K P W  Sambor) 12,55, 3) W eise 
(Kadima Borysław) 12,46.

Bieg na 300 m panów: 1) Korzenio 
wski (Pogoń Lwów).

Skok w dal panów: 1) Cisło 6,39, 
2) Malec 6,04.

Bieg juniorek 60 m: 1) Mangoldów 
na (Drohobycz).

Rzut oszczepem panów: Priesner

(Sokół Borysław) 40,20.

Bieg na 80 m pań przez płotki: 1) 
Sarnowska 16,6.

Bieg na 60 m pań: 1) Kwaśniewska 
8,8, 2) Kalińska (Sokół Borysław) 
9,02.

Bieg 200 m panów: 1) Dynowski 
23,6, 2) Malec 24,8.

Skok wzwyż pań: 1) Kwaśniewska 
1,31, 2) Kremerówna l',31.

Bieg sztafetowy 4x100 m z udzia­
łem reprezentacji Drohobycza,ł Bory­
sławia i Lwowa. Zwyciężyła -repre­
zentacja Lw ow a 48 sekud.

W idzów  około 3.000.

W y n ik i ligow e
RUCH W ISŁA  2:2

W ynik w zupełności nie odpowia­
da przebiegowi gry i stosunkowi sił. 
W isła grała słabo, zwłaszcza do pau­
zy, dzięki czemu Ruch zdobył dwie 
bramki nie wykorzystując kilku do­
brych pozycyj. Po przerwie m iejsco­
wi grali nieco lepiej. Sędziował po­
prawnie p. Krukowski.

Warta— Garbarnia 3:1. Garbarnia 
grała z widocznym pechem. Ostate­
czny wynik powinien być dla Gar­
barni znaczni-e korzystniejszy.

Warszawianka— ŁKS 2:1. Z tru 
dem wywalczone zwycięstwo.

Cracovia— W awel (N. Wieś) 3:1. 
Marna gra Cracovii, której gracze le­
kceważyli sobie przeciwnika. Mecz 
bvł ospały, a nonszalancja niektórych 
zawodników białoczerwonych raz ła 
publiczność. Bramki zdobyli Korbas 
z karnego, Skalski i Szeliga.

Polonia— Śmigły 6:1. Zwycięstwem 
tym Polonia zapewniła sobie powrót 
do Ligi.

Jugosławia-Polska w  tenisie 3:2
Mecz tenisowy Polska— Jugosławia 

zakończył się w niedzielę, przynoś^ząc 
ogólny wynik 3:2 na korzyść Jugo­
sławii.

Z przewidzianych dwóch spoikań 
odbyło się tylko jedno, a m ianowi­
cie Hebdy z Kukuliewiczem.

Milic natomiast zmęczony rozgry­
wką w grze podwójnej skreczował na 
korzyść Tłoczyńskiego.

Hebda w meczu z Kukuliewiczem 
pierwszego seta przegrał w stosunku 
2:6, grając słabo.

W  drugim secie Kukuliewicz pro­
wadził już 3:1, w tym momencie je ­
dna Hebda „rozkręca1* się i nietylko 
wyrównuje ale zdobywa z seta 6:4.

W  trzecim secie przewaga Hebdy

była jeszcze większa i wygrywa go 
6 :1.

W  finale turnieju o puchar kró lo­
wej, Puncec pokonał Paladę 6:2 6:2,

6:1. Gra stała na niskim poziomie.
W  finale gry pojedyńczej pań Ko1- 

wacs wygrała z mistrzynią Austrii 
W o lf 7:6,' 6:4.

S « f c c * ? s  l%leuBsaanc*ujnąj 
w L o z a n n ie

W  Lozannie zakończony został mię 
dzynarodowy turniej tenisowy, w  któ 
rym udział brała znana tenisistka sto 
łecznej Legii, Neumanówna. Ncuma- 
nówna doszła do finału w grze po- 
jedyńczej pań po zwycięstwie nad 
Szwajcarką Bernhardt w stosunku 
6:3, 6:1 i nad Dunką Nielsen 6:0, 6:1.

W  finale Polka przegrała do tenisist- 
ki niemieckiej Friedleben 6:4, 6:4.

W  grze mieszanej Neumanówna, 
startując w parze ze znanym tenisi­
stą francuskim Merlin, uległa po za­
ciętej walce parze szwajcarskiej Gol- 
ding— Fischer 5:7, 4:6,

W ęgrzy gromie) Czechów w  pitce no;:nej 8:3 (2:2)
Międzypaństwowe zawody piłki no 

żnej o puchar środkowej Europy mię 
dzy reprezentacjami W ęgier i Czecho 
słowacji, zakończyły się niespodzie­

wanie pogromem czeskich piłkarzy 
w stosunku 8:3 (2:2).

Rezultat wskazuje, iż m iedzy obie-. 
ma drużynami istniała duża różnica

gry, zwłaszcza po pauzie. Zawiodła 
pomoc czeska, zaś napad węgierski 
grał doskonale. Załamanie Czechów 
na stąpiło po pauzie, a najlepszy

Szw ecja— Niemcy w  lekkoatletyce 107:101
Na stadionie olimpijskich w Niem 

czech odbył się w niedzielę dlaszy 
ciąg zaw odów lekkoatletycznych 
Szwecja— Niemcy. Po pierwszym
dniu w' sobotę Szwedzi prowadzili 
•54:50 pkt, po drugim dniu stosunek 
ten nie uległ zmianie i Szwedzi zw y­
ciężyli 107:101 pkt.

Zawodom przyglądało się 70.000 w i 
dzów.

Zawodnicy niemieccy pomimo po­
rażki uzyskali szereg doskonałych wy 
ników. M. in. na 400 mtr mistrz N ie­
miec Hólling uzyskał czas 50 sek. 
przed mistrzem Szwecji Areskong.

Na 200 m. wygrał mistrz Niemiec

Borchmeyer.
W  skoku w dal mistrz Niemiec 

Long uzyskał ładny wynik 7,70 m.
Na 20 konkurencji obie drużyny 

narodowe wygrały po 10, ale Szwe­
dzi zapewnili sobie zwycięstwo, dzię­
ki zajęciu w pięciu konkurencjach 
pierwszego i drugiego miejsca.

M IS T R Z O S T W A  T E N I S O M
Dalszy ciąg rozgrywek o mistrzo-, 

stwo krakowskiego okręgu przyniósł 
następujące wyniki: Gra poj. panów: 
Schiff (Tarnów )— Moor 6:3, 6:1, Le- 
chner— Konopka 6:2, 6:2, Bass (niest.) 
— Drozdowski (Crac.) 6:8, 6:4, 6:3, 
Kornakiewicz (AZS)— Allerhand (K. 
K. 4'.) 6:4, 6:4, Ogrodziński—-Korna-

l ^ r a l r o i i f O
kiewicz 6:1, 6:0. Półfinał: Lechner 
(Crac.)— Eder’ 6:1, 6:3. Drugi półfią 
nał rozegrają Ogrodzmski i Schiff. 
Zaznaczyć trzeba, iż*wT singlu nie bra 
li udziału wszyscy lepsi gracze AZS. 
Gra pojedyńcza pań: Marguńesowa 

Babirecka 6:3, 6:2. Gra podwójna: 
Czyżowski, Horain— Pytel, Zieliński

7:5, 6:2. Gra mieszana: półfinały: Pa 
rafińska, Horain— Babirecka, Lech­
ner 6:1, 6:2, Marguliesowa, Ogrodzili 
ski— Golonkowa, Eder 3:6. 7:5, 6:4. 
Juniorzy: Łnbuzek— Pogonowski (A. 
Z. ,S.) 6:1, 6:4, Schiff— Konopka 111 
6:0, 6:1. Półfinał: Schiff— Jędrzejow­
ski (nist.) 6':2, 6:2.

Jędrzejowska ztamata palec u nogi
Jędrzejowską spotkał w Ameryce 

przykry wypadek. Jadąc z Nowe-go 
Jorku do Chicago, w drodze na zawo 
dy tenisowe w Los Angeles, na skutek 
zarzucania na wirażach, spadła jej

na nogę ciężka waliza.
Jędrzejowska mimo to koim nuowa 

ła podróż do Los Angeles, gdzie prze 
wieziono ją do szpitala i dokonano

[prześwietlenia nogi. Skonstatowano 
złamanie palca.

Jędrzejowska będzie musiała pozo­
stać w szpitalu przez tydzień, istnie­
je jednak obawa, że tenisistka nasza 
dopiero za trzy miesiące będzie mo­
gła wznowić grę na kortach.

T U R N IE J  P IŁ K A R S K I
Polska weźmie udział w piłkarskim 

turnieju paryskim. Zarząd Ligi PZPN  
póstanowił przyjąć propozycję w zię­
cia udziału w międzynarodowym tur­

nieju piłkarskim, jaki odbędzie się 
w Paryżu, w dniach od 31 październi 
ka do 1 listopada.

gracz na boisku słynny napastnik wę 
gięjtski dr Sarosi, wyzyskiwał znako­
micie błędy tyłów czeskich. Strzelił 
też on sam sześć bramek, co na me­
czu międzypaństwowym jest swego 
rodzaju rekordem Planicka w bram­
ce czeskiej był bezradny wobec wspa 
niałych strzałów Sarosiego.

N o w in k i sporto w e
Polacy nie będą startować w wy­

ścigu w Rumunii. Zarząd PZ Kolar­
skiego postanowił odmówić propozy­
cji wzięcia udziału przy etapowym 
wycigu kolarskim, organizowanym 
przez związek rumuński na terenie 
Rumunii. W yścig ten rozegrany ma 
być w dniach od 29 bm do 1 paź­
dziernika na dystansie 550 km.

Grecja zwyciężyła w igrzyskach
bałkańskich. W  Bukaresżcie zakoń­
czone zostały doroczne igrzyska bał­
kańskie. W  ostatecznej klasyfikacji 
państwowej pierwsze miejsce zajęła 
reprezentacja Grecji —  120 pkt, przed 
Rumunią —  104 pkt, Jugosławią —  
69 pkt, Turcją 26 pkt i Rułgarią —  
11 pkt.

A/o u/esofo...
BO CIĄGLE DYMI

Kazio ogląda wraz z żoną nową 
lokomcńywę.

—  Jak długo pracuje taka lokom o­
tywa?

—  Trzydzieści, najwyżej czterdzie­
ści lat

—  A widziśz —  odzywa się pani 
Kaziowa —  to dlatego, że ciągle dy­
mi...

M o rze  — 
to potęga Polski i
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Wyniki niedzielnych spotkań
piłkarsk, ch w fórukowie

P o  jednotygodniowej przerwie, to 
czyły się w dniu wczorajszym w  dal­

szym ciągu mistrzostwa w  lidze okrę­
gowej i A klasie.

g rze g ó rze c ki— Makkabi 2:2
Bramki uzyskali Stolarczyk i Stru­

gała dla gospodarzy a Kiinstlinger i 
W oh lfe iler dla Makkabi. Po przerwie 
grali gospodarze b. ostro, a często

nawet brutalnie, w  wyniku czego o- 
puścił boisko obrońca Makkabi, ko­
pnięty przez przeciwnika. Sędzia p. 
Hedner.

W isła I b — NadwiśSan 5:0
Zasłużone zwycięstwo dobrze gra­

jącej W isły nad słabym przeciwni­
kiem. Bramki uzyskali Obtułow icz 3, 
Fila 2. Meczem tym kierował jako

500,setnym p. Seinder J., któremu 
gratulacje złożyli przedstawiciele 
Związków Sport, i Klubów.

Zw ie rzyn ie c k i—W aw el 3:1
Zasłużone zwycięstwo gospodarzy 

dla których bramki uzyskali Kozera 
2 i Czarny 1. Jedyna bramka dla po­

konanych padła ze strzału Kołacz­
kowskiego. Sędzia p. Herman dobry.

P O D G Ó R Z E  C R A C 0 V IA  IB. 4:3
Gra nie ciekawa z przewagą Cra- 

covii zakończyła się jej niezasłużoną 
porażką. Bramki uzyskali Kasina 1,

2, Dzierwa i Czerski po 1, dla Cra- 
covii Madryga, Myskowski i Zastaw- 
niak po 1. Sędzia p. Medwin dobry.

Sśiasa /S
Hagibor— Łobzo wianka 1:1 (1:1)
Bramki: Keil dla Hagiboru, Słaby 

dla Łobzowianki.
Siła— Sparta 2:1 (1:1)

Obie bramki uzyskał Kirsch._______

Bocheński— Unia 2:1 (0:0)
Bramki dla zwycięzców uzyskali 

Ruchter i Zieliński a dla pokonanych 
Lasoń. Sędzia p. Zdybalski.

Dąbski— Prądniczanka 6:2 (1 :1 ).

ŻYCIE ŚW IADOM E nr. 1, rok II, 
kwartalnik poświęcony zagadnieniom 
reform y seksualnej i obyczajowej za 
w iera następujące artykuły: L. Szcze 
pański — Za dziecko trzeba płacić; 
Dr M. Steinbach —- Odwrót od libe^ 
ralizmu seksualnego w ZSRR; H. Kra 
helska —  Ubezpieczenie macierzyń­
stwa; 1. F ik —  Do kobiet; Adw. A. 
Steinsbergowa —  Ustawy norymber­
skie; Dr P. Klinger —  Seksualizm dzie 
ci; Inż. H. Jasieński —  W  ciągu lat 
czterdziestu...; Dr M. Steinbach —  Dr

Leon Świeżawski w walce o nową mo 
ralność; Ziarnka pieprzu —  Tommy, 
L. Piwowar, F. Stendigowa; Kolumna 
Plastyki —• Jerzy Fedkowicz; Z ru­
chu —  Dr M. Jeleniewska, Dr Z. Ślą 
czkowa, Dr J. Kirschner i inni. Z pół 
ki księgarskiej; Echa. Całość przedsta 
w ia się b. interesująco. Numer zawie 
ra 48 stron. Cena 1 zł, w  prenumera 
ci-?' rocznej (4 numery) 3.40 zł. Adres 
redakcji i administracji Kraków, Du 
najewskiego 7. Konto PKO  —  Kra­
ków, nr. 405.424.

Na ogół większych niespodzianek 
nie było. Po raz pierwszy startował 
Nadwiślan, demonstrując: form ę skan

daliczną jak na dwukrotnego „po- 
gromcę“  mistrza okręgu. W yn ik i i 
przebieg gier:

L O K A T O R  M O Ż E  S O B IE  W Y M Ó W IĆ
OD SUBLOKATORA ODSZKODOW ANIE UM OW NE NA W YPAD EK  NIE- 

OPUSZCZENIA NA CZAS LOKALU

Kupiec I. K. posiadający w Krako­
wie przy ul. Floriańskiej lokal han­
dlowy, zawarł umowę z kupcem M. 
L., mocą której oddał mu w  używa­
nie część swych pomieszczeń i zrzekł 
się prowadzenia pewnej kategorii ar­
tykułów, aby nie konkurować ze 
swym sublokatorem. Niebawem sub­
lokator zaczął wpłacać swemu kon­
trahentowi tylko część czynszu, powie 
rzając równocześnie Urzędowi Roz­
jemczemu do spraw najmu ustalenie 
wysokości czynszu. Opierając się na 
fakcie zaprzestania płacenia umówio 
nego czynszu, lokator główny odstą­
pił od umowy i zażądał od subloka­
tora natychmiastowego wydania lo ­
kalu. Gdy Urząd Rozjemczy odrzucił 
wniosek sublokatora, ten, nie czeka­
jąc upływu umówionego terminu pod 
najmu, natychmiast opuścił lokal. Po 
nieważ lokator główny wym ówił so­
bie w kontrakcie od sublokatora od­
szkodowanie umowne (karę konwen­
cjonalną) w wysokości dwukrotnej 
sumy czynszu za każdy dzień prze­
trzymania lokalu po zakończeniu pod 
najmu, lokator zapozwał sublokatora 
przed sąd o sumę około 1.000 zł za 
dwumiesięczne przetrzymanie lokalu 
po odstąpieniu lokatora od umowy.

Sąd grodzki w  Krakowie przysądził

lokatorow i całą sumę, wychodząc z 
założenia, że ustalone odszkodowanie 
w  umowie handlowej m iędzy kupca­
mi, nie 'podlega zniżeniu sędziego. 
Sąd okręgowy jednak, na skutek ape 
lacji sublokatora obniżył karę umo­
wną do 500 zł. Sprawa oparła się o 
Sąd Najwyższy w Warszawie, który 
wyrokiem do I I  G 1944/37 uchylił wy 
rok sądu okręgowego i sprawę / wró­
cił do ponownego rozpoznania. Sąd 
Najwyższy polecił zbadać, czy lokator 
główny miał ważne przyczyny do od­
stąpienia od umowy, czy to na pod­
stawie przepisów ust. o ochronie lo­
katorów, czy też z kodeksu zobow ią- 
zań i czy umowa stron podlega o- 
chronie, czy też jest umową dzierża­
wy. Sąd Najwyższy wyraził przytem 
zapatrywanie prawne, że bez w zglę­
du na charakter tej umowy, roszczę 
nie o zapłatę kary umownej nic jest 
w sprzeczności z ochroną lokatorów, 
gdyż nie wpływa na prawa najem­
cy, lecz nakłada na niego obowiązek 
zapłaty odszkodowania umownego z 
przyczyn w umowie określonycti W  
sprawie tej, która obecnie wraca do 
sądu grodziego, występował jako peł 
nomocnik strony adw. dr Maksymi­
lian Kornreich.
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SW ETRY zakupisz najtaniej przy dużym 

wyborze, w  firm ie „MAGAZYN POLSKI" 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry damskie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50 Męskie 2.50. 4.50, 
6 90. Dziecięce 1.50, 2.50 4.50. Kapelusze 
męskie okazyjnie po 4.8U. buciki dziecin­

ne 2.50, 4.50.

RESTAURACJA—B UFET  pod „ANIOŁKA­
MI'1 Szewska 14, poleca pierwszorzędne 
obady po 1.20 zł. Bufet zimny i gorący 
po cen ich zniżonych. —  Piwo Żywieckie.

175/37

PREZERW ATYW Y gwarantowane, tuzin od 
zł 1.50 „M ARS" Kraków, św Tomasza 23.

165/37

WYŻYMACZKI „Parlakon" najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty nuesię- 
Szne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel 147-51. 490/37

POŻÓŁKŁE płaszcze, kołnierze z szarych 
brajtszwanców indyjskich przyjm uję do 
fabryczne, Dietla 48, m. 6. 528/37

t WAGA! DOM M EBLOWY KRA1 ()\TSZh 
W SKA 9, I. p. poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny ni 
skie.

TAPCZANY, otomany, materace, poduszki, 
łóżka potowe. —  Przyjm uje wszelkie re­
peracje. Zakład tapicerski BARDACHA, 
KRAKO W SKA 44. Tel. 174-83. 91 37

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

GORSETY biustniki najnowsze modele po 
Ieca NADLO, Rynek Gł. 9. Pasaż B iela­
ka. 183/37

„BROKAT" GRODZKA 33 w  podworcu. N a j­
większy wybór materiałów i przyborów 
gursetowych.

RESTAURACJA HOTELU SASKIEGO pod 
„SETKĄ" Tomasza 11, poleca wykwintne 
obiady po 1.60, kuchnia na maśle. Rendes 
vous elity towarzyskiej. Dobrze konser­
wowane piwa Okocimskie, Tyskie 1 Słodo­
we. 179/37

RESTAURACJA „BAR LOTNICZY", Kraków, 
Mały Rynek 1, wydaje: śniadania, obiady 
kolacje po cenach rekordowo niskich. 
Przyjm uje zamówienia na bankiety, w y­
cieczki zbiorowe. Lokal solidnie utrzyma­
ny. Koncerty Bilard-automal. 176/37

PREZERW ATYW Y pierwszorzędne z 3- let 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę —  
PERFUM ERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. I08<37

MY upno
Najnowsze maszyny do 
szycia po 150 zł z długo­
letnią gwarancją tylko u

B l t l ł

Kraków, Krakowska 30.

M ASZYN ! DO P IS AN IA  w alizkow F  najlep­
szej konstrukcji „E R IK A ". Fabryczne ce­
ny, dogodne spłaty „Maszynodom". Kra­
ków, Zwierzyniecka 1. 164/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO można kupić ładny 
album amatorski w oprawie płóciennej w 
wytwórni albumów S. Raueher, Kraków, 
Krukowska 29, I. p.

LoLah
SKLEP frontowy z urządzeniem przy ul. 

Grodzkiej do wynającia. —  Wiadumość: 
„H a f“ , Senacka 11 między godz 11— 12.

SKLEP przy ul. Senackiej do wynajęcia od 
zaraz. W iadomość: „H a f“ , Senacka 11, 
między godz 11— 12.

a ^ L a  — 7

ANGIELSKIEGO

wychowanie
KARMEL

KOLETEKl

SKŁAD FORTEPIANÓW  HELENY  

SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sławkowska 4, telefon 143-6571

SPECJALIŚCI, W IELO LETNI KOREPETY­
TORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kia 
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98.

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32, telef. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty, —  Pełne zniżki ko­

lejowe.

DOKTOR GERMANISTYRI udziela lekcji ję  
zyka niemieckiego. Konwersacja, literatu­
ra, tłumaczenia. W arunki dogodne. Zgło­
szenia Krak. Kur. W iecz. pod Lehre-

R
178/37

o ż n e

„RAZOL" goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL" specjamy dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia 

Ponadto propagujemy 
„BELLOT", który usu­

wa włosy wraz z cebulką 
Schiinwaid, Kraków, Dietla 51. (Miekrffpują- 

ce wejście przez sień na lewo). 

CIIIROMANTA JASNOWIDZ BOŁSAMO& 
PRZYJECHAŁ do Krakowa przyjm uje od 
10— 8, Zwierzyniecka 11 m. 1? front, II. p  ̂

ZDOLNYCH AKW IZYTORÓW  DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w poczytnym czasopi­
śmie poszukuje/się na b. dobrych warun­
kach. Panowie z tej branży zechcą zgłosić 
się do Adm. Krak. Kuriera W iecz Kra­
ków Mikołajska 3.

KRAW AT zaKupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAVATES" 
Kraków, Floriańska 35. Własna w jtw ór. 
nie. —  Hurt. Detal. Teł. 143-68. 146/37

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KR/! KÓW  
DIETLA 44 I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E, RÓŻNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADAM LICZNE  
PODZIĘKOW ANIA.

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łami Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w  1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst I I— V II strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesła-ne za 1 m/m w  1 łamie zł 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla Doszukujących pracy w  drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczym y za 1 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 procent.

Redaktor odpowiedzialny i wydaw ca: August Comber. Drukarnia „Monopol* w Krakowi*.


